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W i a l k i c  d e m o n s t r a c j e
pirzetlw Włochom w Jugosławii.

Sensacyjne wykrycie fałszerzy paszportów.

NOWE MINISTERJUM PAINLEVE‘GO.
Jak  w iadom o, u tw orzy ł Pain leve  now e mi- 
n isterjum , w k torem  objął m in iste rju m  f i­
nansów  po u sun ięciu  C aillaux. Do gabinetu  
w eszło k ilk u  m ężów zau fan ia  H errio ta  (nu. 
m in is te r  w ojny i m in iste r sp raw ied liw o­
ści!. R ycina  n asza  p rzedstaw ia  10-ciu n a j­
w ażn ie jszych  m in istrów  nowego m ini 
ste rjum  (bd góry): 1) p rem jer i m in . skarbu  
F ain leve, 2) B riand  (spraw y zagr.J, 3) m i­
n is te r  budżetu  B onnet. 4) m in. robót publ. 
de M onzie, 5) C hautem ps m in . spraw iedl., 
6) Y incent m in . han d lu , 7) Delbos m in. 
Oświecenia, 8) A nteriou  m in . pensyj, 9) 
B orel m in . m ary n a rk i, 10) D aladier m i­

n is te r wojny.

Boaje m  ie
Ilu fracja da „ducha

katują polskich robotników.
Berlin, 9. listopada. (Tel. G. P.hl 

„Dziennik Berliński'1 donosi o straga­
nem półcienia polskich rohotnikór 
sezonowych w Meklemburgii i  na Po­
morzu. Robotnicy ci są wprost nie­
ludzko traktowani, a nawet bic: pał­
kami gumowemi do ntraty przytomno-

pokoju^ z Locarno.
ści. Grupa robotników z Meklembur­
gii, nie mogąc znieść ucisku, a nie m a- 
jac znikąd opieki, wysforowała zbioro­
wą prośbą do konsulatu polskiego w 
Berlinie, by zajął się ich smutnym lo-

Wojgi -  hsz wypowledzenfa wojny.
Ab-nl-Knm nie prosił o pokój.

Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.). 
,,Matin“ donosi, że nowy gubernator 
Marokka Steeg oświadczył, iż wiado­
mości o przybyciu posłów lbd-EI-Kri- 
ma z propozycjami pokojowemi są nie­
prawdziwe. P. Steeg zaznaczył, że

Francja nie wypowiadała wojny Abd- 
El-Kriiuowi, który jeśli życzy sobie po­
k oje  powinien jedynie wstrzymać dal 
sze kroki nieprzyjacielskie, a wtedy 
porozumienie z Francją nastąpi auto­
matycznie.

„Kro! polski" o Prezydenta Wojciochowskiegi
Prosił o 2 obiady —  In  miał „św i:ka“.

Warszawa, 9 listopada. (Tel. G.
P.). Dnia 8. bm. w  rezydencji Prezy­
denta Rzpltej w Belwederze zjawił się 
pewien mężczyzna, który zażądał au- 
djencji u Prezydenta, wręczając ró­
wnocześnie kartę wizytową, zawiera­
jącą następujące słowa: „Król polski

Baumgart prosi dla siebie o 2 obiady".
Baumgarta odprowadzono do komisa- 
rjatu politycznego, gdzie okazało się. 
że jest on bezrobotnym, znajdującym 
się w stanie lekkiego obłędu. Baun 
garta pozostawiono na wolnej stopie.

Sonionlaftow nu czele „Hniesztorgn11.
Warszawa, 9.

Z Moskwy donoszą: Rząd sowiecki
mianował naczelnikiem „Wniesztor- 
g u “ Samoniakowa. Nominacja ta jes t

(Telefonem od n asz - jo korespondenta.)

listopada. (Z). o tyle charakterystyczna, że Samonia- 
kow jest zdecydow. zwolennikiem no­
wego kierunku (burżuazyjnego) polity­
ki ekonomicznej Rosji sowieckiej.

GENERAŁ SARRAIL, 
odwołany komendant wojsk francuskich  

w Syrji.

KONKURS
n a  stanow isko 

Naczelnego lekarza i  zarazem Dyrektjra
S anato ijum  im . D łuskich w Zakopanem . 
Spółka leflek lu je  n a  siłę lekarska bezw a- 
w arunkcw o pierw szorzędną —  specjalistę 

chorób płucnych.
Z akres d z ia łan ia  D yrektora Z ak ładu  o- 

oejm uje sam odzielne prow adzenie S an a to ­
rium  żarów no pod względem  lekarskim , jak 
i adm in istracy jnym .

Z arząd  Spółki uprasza^ o sk ładan ie  
ofert do d n ia  25. listopada br. z w yszcze­
gólnieniem  w arunków  i w ynagrodzenia, 
następnie  o zakom unikow anie, kiedy n a j- 

Iprędzej mogłoby n astąp ić  objęcie stano- 
. w iska. 7520-3

P o p ie ra jm y  T" ¥  O ZI E N A K A U E U l f l C A  'T P f
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Dlaczego jestem Losarnisłą?
Czem grzeszą aniy-LocarniŚji? - Nieuzasadniony pesymizm. -  

Odparcie groźnege ataku Niemiec nt nasze granice.

Paryż 4. listopada.
Opinja publiczna w Polsce podzie­

liła się teraz na dwie nowe part je: 
Locarnistów i anty-Locarnistów. Anty- 
Locarniści odznaczają się przedewszy- 
stkiem tem, że z trybuny i prasy .wy­
głaszają różne bardzo niemądre rze­
czy.

Polskę przedstawiają, jako ofiarę 
według utartych szablonów z czasów 
naszej martyrologji powstańczej. Ta 
ofiara — jak pięknie określa czcigo­
dny Wacław Sieroszewski — „Ifige- 
nja“, zdecydowała się na dobrowolne 
wstąpienie na stos ofiarny dla dobra 
Europy. Oto już stoi na ołtarzu w bia­
łej szacie, wyciągając złączone łań­
cuszkami ręce do swych katów. Tylko 
zmienili się kaci. Nazywają się dzi­
siaj — pacyfistami. Ale znają się na 
swem rakarskiem rzemiośle równie 
dobrze, jąk dawni mistrze wojen. Już 
za chwilę ofiara będzie spełniona!

Porzućmy te obrazy, dyktowane 
nam przez sentymentalizm! Jak dłu­
go jeszcze będziemy odgrywali rolę 
ofiary, do której przywykliśmy w cią­
gu tylu pokoleń?! To jest bezużytecz­
ne, doprawdy i więcej nawet — szko­
dliwe! Od nas samych tylko zależy, 
abyśmy brali udział w koncercie czyn­
ników, reprezentujących siły Europy!

(Od naszego korespondenta.)
Do tego trzeba jednak dwóch rzeczy, 
co prawda nie zawsze idących w pa­
rze: wielkiego rozumu i wielkiej od­
wagi- Postarajmy się o przełamanie 
naszej psychiki z czasów niewoli, kie­
dy nie znano innego rozumu, jak tylko 
paktowanie w aijtyszambrach zabor­
ów, ani innej odwagi, jak tylko he­

roizm martyrologji. Przejmijmy się 
zmysłem rzeczywistości; w rzeczywi­
stości szukajmy jedynego sprawdzia­
nu naszych koncepcji i naszych idei, 
jedynej wytycznej w naszych zamie­
rzeniach i postanowieniach. Gniewa'- 
iny się, kiedy ktoś traktuje nas, jako 
złych Europejczyków, albo nie uważa 
nas za Europejczyków. Bądźmy Euro­
pejczykami! A więc — bądźmy Locar- 
nistami! Te dwa wyrazy stanowią dziś 
ynonimy.

Bezwątpienia zmysł rzeczywisto­
ści nakazuje nam przezwyciężenie 
płytkiego optymizmu. Źle robi p. 
Skrzyński, jeżeli istotnie — jak mó­
wią — jest zachwycony wynikami 
Locamo i oświadcza wszystkim, że 
rzeczy poszły jak najlepiej. Dodajmy 
jednak: najlepiej w danych warun­
kach, w zakresie dopuszczalnych mo­
żliwości — i przyznamy rację p. 
Skrzyńskiemu, odrzucając wszelkie 
nieprzemyślane krytyki i żale.

Dwa niebezpieczeństwa dla Pclski.
Od szeregu miesięcy zwracałem u 

wagę na łamach „Porannej“ na nie­
bezpieczeństwa wypływające dla Pol­
ski z obecnego układu stosunków eu­
ropejskich. Na te niebezpiecźeństwa 
składają się dwa czynniki: jeden — 
to kategoryczne dążenie do wciągnię­
cia Niemiec do nowego koncertu eu­
ropejskiego zapomocą kompromisu 
między rewindykacjami tego narodu, a 
obowiązującymi traktatami (wyraże­
nie to zapożyczam od p. Skrzyńskie­
go). Drugi stanowi polityka Francji, 
którą Caillaux, Briand i Painleve zgo­
dnie prowadzą po drodze wiodącej do 
zbliżenia z Niemcami (pierwszy z w y­
mienionych mężów stanu pomimo dy­
misji ze stanowiska ministra finansów 
nie jest jeszcze nieboszczykiem poli­
tycznym'., Ten drugi punkt nieraz już 
omawiałe:i). Powtórzę jeszcze (nieste­
ty, trzeba to często mówić), że ta poli­
tyka z punktu widzenia francuskiego

jest konieczna, ponieważ zwolennicy 
polityki stanowczej, reprezentował,; 
najpierw przez Clemenceau, potem 
przez Milleranda, wreszcie przez Poin- 
carego,,przegrali już wszystkie swoje 
atuty. Można tego żałować z punktu 
widzenia polskiego, trzeba się jednak 
liczyć z nieubłaganą rzeczywistością 
która jest Bóstwem potężniejszem od 
wielu innych, a specjalnie w dziedzi­
nie faktów politycznych i gospodar­
czych ma zwyczaj srogiego karcenia 
bluźnierców.

Locarno było więc wyrazem poli­
tyki, której cel polega na nawiązaniu 
dobrych stosunków z Niemcami. Czy 
jednak przez to oznacza ono sukces 
tendencji antypolskich na gruncie fran 
cuskim i angielskim? Tak twierdzą 
anty-Locarniści. Muszę jednak temu 
zaprzeczyć i to bardzo kategorycz­
nie.

Polska Ifigenja nie wstąpi na ofiarny stos...
Dyplomacja francuska i angielska 

nie pragnęły złożyć Ifigenji w ofierze 
swoim przeciwnikom. Ifigenja sama 
stanęłaby na ofiarnym stosie i wbiła­
by sobie nóż w serce, gdyby była hi­
steryczną niewiastą. Czego obawiali 
się reprezentanci państw Zachodu ze 
strony polskiej, to właśnie takiego 
niepoczytalnego aktu. Reprezentanci 
Polski zrozumieli jednak, że w na­
szym interesie leży zajęcie aktywnego

afim itia czy sty , sk oncentrow any, 
sok  c y t r y n o w y  w  pro­

szku, produkt n a tu r a ln y , n ie  surogat, 
zastępuje w e  w szy stk iem  św ie ż ą  cytry­
nę. G eneralna reprezentacja  w P o lsce :  
TYTM1Y, L w ów , R zeźnicka 6. — Za­

stęp có w  poszukuje s ię . 7440

racjonalnego stanowiska: solidarne
współdziałanie w rozbudowie „dzieła 
pokojowego 1925 r.“. Rezultatem tego 
był niezaprzeczalny sukces dyploma­
cji polskiej: odparcie pierwszego i mo­
że najniebezpieczniejszego ataku Nie­
miec na granice Polski. Wiemy, że po 
tym ataku nastąpią dalsze, że wytężo­
na czujność nasza jest konieczna. Ale 
dlaczego ten pierwszy atak był szcze­
gólnie niebezpieczny? Bo Niemcy sta­
rali się zrobić junctim między reali­
zacją paktu bezpieczeństwa i przyję­
ciem ich tezy, dotyczącej granic Pol­
ski, bo chcieli wykazać, że ewentualna 
katastrofa paktu będzie wynikiem nie­
europejskiego stanowiska Polski! „Jun 
ctim“ uchylone i *teza niemiecka w 
sprawie granic wschodnich jest nie­
słychanie osłabiona.

Na zakończenie niniejszych uwag 
(wyniki Locarno mogą stanowić te­

mat do wypełnienia długich wieczo­
rów zimowych) pragnę odesłać anty- 
Locarnistów do niemieckiej prasy na­
cjonalistycznej. Nacjonaliści opuszcza­

jąc rząd i rozbijając blok prawicy nie­
mieckiej, przekreślili dorobek swoich 
lcilkoletnich wysiłków, zmierzających 
do obalenia Republiki niemieckiej. 
Zdenerwowanie ich, którego nie spo­
dziewali się Luther i Stressemann nie 
jest tym razem udane. Zdają oni so­
bie sprawę z tego, że Niemcy zawie­
rając wypracowane w Locamo trakta­
ty, podpisują po raz drugi traktat 
wersalski. Doprawdy, panowie anty- 
Locarniści I Możebyście tak pojechali 
do Bęrlina i przekonali ich, że się 
mylą!

KrzewskŁ

|%  APOLLO wyświetla obecnie wielki dram. erot. w 10 akf. p. n.

Uziem ia, i n e k  p o i l i  nie należ;
W g łó w  roi. ELLEN KORT!, HANS MIERENDORF, ALRERT STEINROCK, 

N adprogram : W ystęp  pary tanecznej DA1SY AND BERT TEXA S w now . kreacjach.

Wielkie demonstracje
przeciw Włochom w Jugosławji.

Tłum zerwał i zniew ażył flagi w łoskie.
sztandary, powiewające na gmachn 
konsnlatn włoskiego.

Minister spr. zagrań. Nimczicz, 
który niedawno złożył gratulacje Mus- 
soliniemu z powodu nieudania się za­
machu na jego osobę, wydał w poro­
zumieniu z ministrem spr. wewn. za­
rządzenia mające na celu zepobiedz 
dalszym, demonstracjom anty włoskim 
na terenie Jugosławji.

Belgrad, 9. listopada. (Tel. G. P .). 
Demonstracje antywłoskie na terenie 
Jugosławji trwają dalej. W Splicie 
tłnm w demonstracyjnym pochodzie 
przez ulice miasta zdemolował składy 
włoskie, tak, że dopiero interwencja 
policji położyła kres ekscesom. W Bel­
gradzie tłum złożony przeważnie z a- 
kademików i młodzieży szkolnej zni« 
szczył demonstracyjnie sztandar wło­
ski, oraz zerwał i rzucił na ziemię

Kto zdradził spisek przeciw Mussoiiniemu
Wierny przyjaciel Zamboniego —  duassr.

?

Wiedeń, 9. listopada. (Tel. G. P.}. 
„Son., u. Montagszeitung'1 donosi z Me- 
djolanu, że według wiadomości „Unita 
Catolica", Zamboni został zdradzony 
przez swego największego powiernika 
dziennikarza Qnassiego. „Popolo dTta- 
liana“ pisze, że Zamboni już w ciągu 
ubiegłego roku organizował spisek, 
mający na celn obalenie obecnego rzą­
du, później jednak zrezygnował z wy­
konania swego planu.

Prasa stwierdza dalej, że Zamboni

otrzymał w ubiegłym rokn 2 mil jony 
lirów na cele wykonania zamachu.
Ostatnie szczegóły zamachu zostały o- 
mówione w Aleksandrji, gdzie był ró­
wnież obecny Quassi. Po naradach 
tych Quassi poczuł skruchę i  doniósł o 
powyższych planach policji. „Popolo 
Italia" zaznacza pozatem, że zdaniem 
Quassiego, Francja bezpośrednio nie 
miała żadnego związku z zamachem 
przeciw Hnssoliniemn.

Zuchwały napad flywersantow litewskich
na poIsHie miasteczko pograniczne.

(Telefonem  od naszego .korespondenta).
Warszawa, 9 listopada. (Z) Z 

Wilna donoszą: W czoraj nadeszła 
tutaj wiadomość o napadzie do­
konanym na miasteczko Tejkieny 
położone na granicy litewskiej w  
powiecie święciańskim. Napadu 
dokonała banda dywersantów, 
która w sobotę przekroczyła gra­
nicę i okrążyło miasteczko. Na­
stępnie dywersanci podzielili się 
na dwie grupy. W  gminie zrabo­
wano 600 zł., spalono wszystkie 
akta i dokumenty, a następnie 
podpalono budynek, który spłonął

doszczętnie. Urzędnicy jednak 
zdołali uciec na posterunek poli­
cyjny. Druga grupa oblegała 
przez ten czas posterunek poli­
cyjny. Policjanci dzielnie bronili 
się przez 40 minut. Na wszczęty  
alarm przez ludność bandyci zbie­
gli, przecinając po drodze połą­
czenia telefoniczne z bliższemi po 
sterunkami. W czoraj o godz. 7. 
wieczorem wyjechali przedstawi­
ciele władz wileńskich do* Tej- 
kien, aby na miejscu zbadać i 
przesłuchać świadków

WSZYSCY UZNALI RZĄD 
RIZA-SHANA.

Teheran, 9. listopada. (Tel. G. P.). 
Przedstawiciele wszystkich krajów za­
granicznych złożyli nowemu władcy 
Riza-Khanowi pismo uznające nowy 
rząd.

ODPOWIEDŹ PREMJERA.
(Telefonem  od naszego korespondenta;
Warszawa, 9 listopada. (Z) Pan 

Prem jer w  Sejmie dopiero po 
wyczerpaniu listy mówców odpo­
wie na cały szereg uwag co do 
spraw sanacyjnych.
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Nowy zamach stanu 
w Bawarji.

R?.ąd baw arski ośw  adcz;
Berlin, 9 listopada. (Tel. G. P.) 

„Frankfurter Ztg.“ przynosi sen­
sacyjna wiadomość o niebezpie­
czeństwie nowego zamachu stanu 
w Bawarii. Dwaj doradcy b. na­
stępcy tronu Ruprechta (hr. Sol- 
den i generał Mohr) złożyli wizy­
tę władzom, zapytując, jak za­
chowa się rząd bawarski, jeżeli

ył, że od . prze go zb  'o;nie
książę Ruprecht w najbliższym 
czasie będzie sie czuł powołany 
do objęcia władzy. Rząd oświad­
czył, że jest wprawdzie usposo­
biony monarchistycznie, jest jed­
nak obowiązany bronię-.konstytu­
cji i z tego powodu wystąpi prze­
ciw każdemu zamachowi zbroj- 

' nie.

T i !  O l s z a m i
figurują na hanorowaj

(Telefonemat własny 
Pogranicze sow., 9. listopada.

Z Kijowa donoszą: Wedle komuni­
katu w pismach sowieckich, przepro­
wadził ■ w ostatnich dniach kijowski 
oddział „Gepeu" (b. czrezwyczajki) 
szereg rewizji i masowych aresztowań 
wśród narodowych działaczy ukraiń­
skich. Aresztowano między in. genera­
ła Sznwalowa oraz b. generała ukra­
ińskiego sztabu generalnego Sisaszen- 
ko (o czem donieśliśmy już w „G. P.“).

Miano stwierdzić — na podstawie 
wyników rewizji — że wykryta kijow-

liści) tajnej organizacji
„Gazety Porannej"), 

ska organizacja ukraińska znajdowa­
ła się w ścisłym kontakcie oraz sta­
łych stosunkach z „kontrrewolucyjne­
mu* organizacjami nkraińskiemi na 
terenie Galicji Wsch., oraz że z doku­
mentów tych wynika, że w wykry­
tych tajnych organizacjach ukraiń­
skich został zarejestroweny jako „bo­
hater narodowy" Teofil Olszański pod 
przybranym pseudonimem „Teo". v 

Wiadomość powyższą podajemy 
na odpowiedzialność gazet kijowskich.

Rozbrojeniowy projekt Pawli
został przestawiony przez Francję Lidze Narodów.

Warszawa, 9.
Z Paryża donoszą: Paul Boncour
przedstawił najwyższym czynnikom 
francuskim, a między innymi szefowi 
sztabu generalnego projekty rozbroje­
niowe, jakie zamierza przedłożyć Lidze 
Narodów. Projekty przedstawione zo­
stały jeszcze w czwartek, a obecnie 
zostały przez czynniki francuskie za­
twierdzone. Projekt mówi, że aby do­
prowadzić do rozbrojenia, trzeba nie- 
tylko zmniejszyć czas służby wojsko-

I

(Telefonem od naszego korespondenta).
listopada. (Z). , wej i wojskowe wydatki, lecz ustalić 

określoną proporcję między wojenną 
polencjonalnością różnych krajów. 
Projekt twierdzi, że żaden kraj ani na 
lądzie, ani na morzn nie powinien 
rozporządzać siłami większemi niż te, 
jakie Liga Narodów mogłaby wysta­
wić przeciw państwu zakłócającemu 
spokój. Projekt Boncour przedstawio­
ny został Lidze Narodów w imieniu 
Francji dnia 3. grudnia.

Paryż, 9 listopada. (Tel. G. P.) 
Dzienniki podają za prasą kopen­
haską, że Rosja i Turcja miały 
zawrzeć umowę, według której 
Sowjęty poparłyby Turcję w

sprawie Mossulu oraz ruch maho- 
metanski a Turcja udzieliłaby So­
wietom poparcia w ich polityce 
wschodniej.

ZASTÓJ W SEJMIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. listopada. (Z) 
W Sejmie nie pracują żadne komisje 
ani żaden z klubów nie zapowiedział 
swoich obrad. Część posłów korzysta­
jąc z ferji, wyjechała w Lubelskie na 
polowanie, w którem bierze udział tak­
że Prezydent Rzpltej.

 O——  '
DELEGACJA MAŁOROLNYCH 

U PREMJERA.
(Telefonem  od naszego icoresponrlenta')

Warszawa, 9 listopada. JZ) 
Delegacja zjazdu robotników rol­
nych oraz chłopów małorolnych 
i bezrolnych zjawiła sie wczoraj 
u Prem jera Grabskiego pod prze­
wodu. posła Moraczewskiego i 
domagała sie, aby projekt ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej zo­
stał przyjęty w brzmieniu uchwa- 
lonem przez Sejm z odrzuceniem

poprawek Senatu. Prem ier odpo­
wiedział, że projekt jest już w ła­
snością ciał ustawodawczych i 
rzad niema teraz wpływu na jego 
uchwalenie.  o— -

POWRÓT P. DĄBSKIEGO.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W a r sz a w a , 9. listopada. (Z). 
Dziś powrócił do Warszawy poseł Jan 
Dąbski, który — jak wiadomo — ba­
wił ostatnio w Ameryce z delegacją 
sejmową na zjeździe unji międzyparla­
mentarnej w Waszyngtonie.

DANINA NADZWYCZAJNA 
WE FRANCJI.

P a ry ż , 9. listopada. (Tel. G. P.). 
'Komisja finansowa uchwaliła w zasa­
dzie projekt daniny nadzwyczajnej, 
dotyczący majątku zarówno ruchome­
go jak i nieruchomego.

 O -

P. T. Publiczności
do łaskawej uwagi!

Niej:dna gospodyni, chcąc nab ć nasze wyroby, sądzi, że 
otrzym i je, żądając pospolicie cykorję a nie wyraźnie „Francka". 
Mylne jest to mniemanie.

Nazwa cykorji jest bowiem og51ne określenie, podczas gdy 
miano „Franek" i marka tchronna „młynek do kawy'' są znaki 
towa owe ustawą chronione. Pod nazwą tą wolno sprzedawać 
tylko dawno wypróbowane i ulubione wyroby firmy „Francka". 
których pod wzg’ędem smaku, aromatu i wydajności nie można 
porównać z inn mi fabrykatami.

Leży więc przedewszystkiem w interesie łaskawej Pani przy 
zakupnie łożyć szczegół y nacisk na miano „Franck“ i znak 
ochronny „młynek do kawy“.

Henryka Francka Synowie S. A.
7 474 Skaw na-Kraków.

WIELKI POŻAR W LODZI.
(Telefonem  od naszego koresiJtmueiiiMj.

Warszawa, 9 listopada. (Z) Z 
Łodzi donoszą: W czoraj wybuchł 
olbrzymi pożar w  zakładach To­
w arzystw a Boremi. Po kilkugo­
dzinnych wysiłkach zdołano o- 
gień ugasić. S traty  bardzo znacz­
ne. P rzyczyna pożaru nie usta­
lona.

 o-----
RZECZOZNAWCY DLA SPRAW 

KRESOWYCH.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. listopada. (Z). 
Dziś odbyło się posiedzenie rzeczo­
znawców dla spraw kresowych z u-
działem wicemin. Wasilewskiego, Mie- 
rzejskiego, Loewenhąrza, wicemin. 
Studzińskiego i Zabierzowskiego. U- 
chwalono regulamin dla sekcji, a po­
nadto przedstawiono ekspertom wszy­
stko to, co dotąd zrobił rząd dla mniej­
szości narodowych.

REWIZJA W PAŃSTW. ZAKŁADACH 
GRAFICZNYCH.

Warszawa, 9. listopada. (Tel.
P.). Od kilku dni umyślna komisja 
Najw. Kontroli Państwa przeprowadza 
szczegółową rewizję w Państw. Zakła­
dach Graficznych. Rewizja ta jest 
w związkn z szeregiem nadużyć, które 
stopniowo dochodzą do wiadomości o- 
pinji publicznej.

 O------
PAKT Z LOCARNO ZOSTANIE 
PRZYJĘTY BEZ ROZWIĄZA­

NIA REICHSTAGU.
Hamburg, 9 listopada. (Tel. G. 

P.) Prezydent Reichstagu Loebe 
oświadczył przedstawicielowi 
„Hamburger Fremdenblattu", że 
pakt zawarty w Locarno będzie 
przyjęty bez konieczności rozwią­
zania Reichstagu.

INTERES NIEMIEC — DOMAGA 
SIĘ PRZYJĘCIA PAKTU Z LO­

CARNO.
(Tr-W nnem od Ui'rpsrnnder'*'‘\

Warszawa, 9 listopada. (Z) Z 
P aryża donoszą: Wybitni ekono­
miści niemieccy nadesłali prezy­
dentowi Hindenburgowi oświad­
czenie, wypowiadające sie za 
przyjęciem przez Niemcy paktów 
locarneńskich w  interesie gospo­
darczego odrodzenia Niemiec.

BEZROBOCIE W FABRYCE 
PAPIERU.

Warszawa, 9 listopada. (Tel. 
G. P.) Zapowiadane wstrzymanie 
pracy w fabryce papieru „Mir­
ków" w  Jeziornie nastąpiło w  so 
botę. Bez pracy znajduje się 1200 
robotników. Przyczyną w strzy­
mania pracy jest brak kapitału 
obrotowego przy magazynach 
pełnych towaru, na który nie mo­
żna znaleźć odbiorców.

CENY ROPY.
Borysław, 9. listopada. (Tel. G. P). 

Cena ropy trochę słabsza. Małe partje 
robiono 8. bm. po 171— 173 doi. efek­
tywnych za wagon ropy marki bory- 
sławskiej.

Firma „Nafta" dowierciła szyb 
„Zawisza Czarny" z przypuszczalną 
produkcją ponad 5 wagonów dziennie.

Cena gazów utrzymuje się na 3— 
3 i pół zł. za 100 m. kub.

„POLONIA" ODPOWIE ZA FAŁSZYWE 
WIEŚCI.

W arszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Za św iadom e fałszyw e rozszerzan ie  w ieści 
o rzekom ym  n ielegalnym  kredycie rządo­
w ym , w ydaw niew to „Polon ia" w K atow i­
cach zostało pociągnięte do odpow iedzial­
ności sądowej.

 O-----
ZWOŁANIE REICHSTAGU 

PO 23. BM.
Berlin, 9. listopada. (Tel. G. P.). 

Wczoraj powrócił do Berlina z Ame­
ryki prezes Reichstagu Loebe. Wkrótce 
zostanie zwołany konwent senjorów, 
który zajmie się kwestją zwołania 
Reichstagu. Jednak trudno spodziewać 
się zwołania Reichstagu przed 23 bm., 
ponieważ na 15. zwołany został kon­
gres niemieckiej partji narodowej, a 
16. kongres centrum.

WOJNA CŁOWA HISZPAŃSKO- NIE­
MIECKA ROZPOCZĘTA.

Berlin, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
W edług ostatn ich  doniesień  z M adrytu; 
w eszły  w życie, od północy z niedzieli na  
poniedziałek rozporządzen ia  ekonomiczno 
rządu hiszpańskiego, zw rócone przeciwko 
Niemcom.

-O-
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C o  m ó w i  N e m o t

Ciekawej.
Pytasz jak sędzia, patrzac w głąb mej duszy 
Dlaczego dzisiaj mam tak małe oczy?
Nie zawsze człowiek sie wódka zaprószy. 
Nie zawsze człowiek sie winem zamroczy.

A wiec ci duszy otworze wierzeje.
Ażebym godny stał sie twej opieki; ..
Gdy patrzę na to. co sie w Polsce dzieje 
To mimowoli przymykam powieki.

U w y  honfiiftf węglerskc-nzeskL
„Bank Słow acki' a budapeszteński „Bank dla komunikacji".

Budapeszt, w listopadzie, 
(b) W  roku 1921 wypłacił 

„Bank Słowacki44 budapeszteń­
skiemu „Bankowi dla komunika­
cji44 na skutek omyłki dwieście 
tysięcy koron czeskosłowackich, 
zamiast sto tysięcy. Pom yłka zo­
stała w ykryta dopiero w rok póź 
niej, poczem Bank Słowacki za­
żądał zwrotu sumy, pomyłkowo

wypłaconej. Atoli bank budape­
szteński sprzeciwił sie wypłacie 
tej sumy, wobec czego sprawa 
weszła na drogę sądowa. Osta­
tecznie królewski trybunał w Bu­
dapeszcie uznał pretensje Banku 
Słowackiego za uzasadnione, zo­
bowiązując Bank budapeszteński 
do zwrócenia całej sumy.

Rosyjskie posterunki zagraniczne.
Ciekawy komunikat rządu bolszewickiego.

(Telefonem at „G azety  Porannej").
Pogranicze b o w . ,  9. iistopada.

Z Moskwy donoszą: R’ąd so ­
wiecki ogłosi* komun kat, w k órym 
oficjalnie zaprzecz t wiadomościom  
o rzekom m u tw o rzen ip rzezeń  sta­
nowisk „ !!tr.c'ie wr js to ..y c h “ w Btr- 
Tn c, P ryżo, Londynie i iu . środo­

wiskach euiopejskicb. NaU>m'ast na­
stąpi utrzymanie „a t c! ós wojsko­
wych" w Rzymie, Teheranie (Persja), 
K hniu (Afganistan) w Angorze, w 
Lond nie. Wskazuje to wyraż iie ra 
intencje sowieckie pcd wzgląde n 
zbliżenia wojskowego.

Tydzień Akademika.
Lwów, 10 listopada. 

Do Komitetów Loterii Akademickiej.
cały  się  do Kom itetów  W oiew ódzkich po 
idioty. Kom itety W ojewódzkie są  proszo-

R ozsprzedaż biletów  loterji akadem i­
ckiej postępuje n iezw ykle  szybko. N ie­
które ośrodki bądź rozsprzedały  p rzezna­
czone d lań  b ile ty  bądź m ają  je n a  w y­
czerpaniu .

K om itet głów ny loterji akadem ickiej w 
W arzszaw ie  prosi K om itety p row incjonal­
ne, aby w w ypadku braku  biletów  zw ra-

ne, aby  obliczyw szy dokładnie tę ilość bi 
letów , które napew no rozsprzedadzą — 
pozostałą  nad sy ła ły , n a  żądanie  tych 
m niejszych  ośrodków lo tery jnych , k tóie 
zw rócą się po b ilety .

W szystk ie  b ile ty  lo tery jne m uszą być 
' rozsprzedane, żaden b ile t nie może pozo­
stać w K om itetach L oterji n iesprzedany .

Raut reprezsnta yjny,
(.) R au t rep rezen tacy jny  Tygodnia A- 

kadem ika, k tó ry  się odbył w ub. sobotę w 
K asynie m iejskiem  ziścił w zupełności 
pokładane w n im  nadzieje. Śm iało m ożna 
powiedzieć, źe by ł to p ierw szy w obec­
nym  sezonie n a  tak w ysokim  poziom ie p o ­
staw iony  rau t, k tó ry  zgrom adził liczne rze ­
sze najw ytw orn ie jszej publiczności nasze ­
go m iasta . W śród  gości zauw aży liśm y  P. 
W ojewodę dr. G arapicha z m ałżonką, P. 
Gen. M alczewskiego, P. Gen. Thulliego, P. 
P rezyden ta  C zerwińskiego, I. M. Panów  
rektorów  Porębow icza, prof. d ra  Mora- 

. czewskiego i w ielu  in n y ch  przedstaw icieli 
e lity  lw ow skich sfer obyw atelskich  i to­
w arzysk ich . Płeć piękna zw racała  uwagę 
efektow nym i i p raw dziw ą rewję na jnow ­
szej m ody stanow iącym i stro jam i, w yw o­
łu jąc  szczery podziw  estetów  z otoczenia 
m ęskiego. R ep ertu ar taneczny  zadow olił 
chyba  na jw ybredniejszych  m iłośników  
k u n sz tu  tanecznego — trad y cy jn y  kadryl 
postaw ił około 100 pa r na  s a li. ' O rkiestra

sym foniczna 19 pp. w vw iąza la  się w zu ­
pełności ze swego zad an ia . Bufet jnógł 
isto tn ie  służyć za  w zór organizatorom  
w szelkich  lego rodzaju im prez. D zięki za ­
równo nadzw yczajnej obfitości, jak  i 
spraw ności obsługi, jak  w reszcie n iebyw a­
łej tan iości, o taczały  go przez ca łą  n ie ­
m al noc tlum v  żądnych  posiłku, bo stru  
dzonych „gorliWą" p racą  n a  posadzce ta ­
necznej.

★
KONCERT CHÓRÓW AKADEMICKICH.

K oncert chórów akadem ickich  odbędzie 
się w piątek , 13. bm . w sa li Tow. M uzycz­
nego (k ino teatr Apollo), początek o godz. 
8 w ieczór. B ilety do nabycia  w przed- 
sprezdaży w składzie n u t p. S ey fa rta  (ul. 
A kadem icka) codzienie, o raz  w dn iu  kon­
certu  przy  kasie od godz 6 wiecz.

★
TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ.

Dziś (wtorek, 10 bm.) dalszy  ciąg tu r ­
n ieju piłki nożnej. rozgryv anego z okazji

Sfr. 4 

Z  m uzyki.
Występ Piotra Raiczewa w „Fauście".

Koncert orkiestry Stow. „Gwiazda".
Lwów 9. listopada.

Wyborne z małymi wyjątkami 
przedstawienie opery wywołało w so­
botę 7. bm. w szczelnie zapełnionej 
widowni teatru Wielkiego sporo za 
chwytów i serdecznych oklasków. Na 
lwią ich część zasłużyła rzetelnie ar­
tystyczna kreacja postaci Fausta, na, 
którą złożyły się harmonijnie piękny, 
rzewny i szlachetnie zabarwiony te­
nor p. Raiczewa, umiejetnie prowadzo­
na kantylena i •— co zawsze spotęgo­
wać musi sumę dodatnich wrażeń — 
sympatyczna aparycja tego doskona­
łe go śpiewaka, o tyle ponętniejsza, o ile 
stylowe i efektowne kostjumy (na 
lwowskiej scenie operowej rzadko się 
pojawiające) mogą się przyczynić do 
uwydatnienia wrodzonych plusów — 
Szczegół to zresztą drugorzędny, zwa­
żywszy, że piękna i artystyczna in­
terpretacja partji Fausta wykazywała 
mnóstwo momentów (jak np. Cavati- 
na w III. odsłonie lub współudział w 
scenie pojedynku), do której dałyby 
się zastosować najpoważniejsze super­
latywy. Przedewszystkiein podnieść 
wypada podkład uczuciowy w śpiewie 
p. Raiczewa i domieszkę poetycznych 
zwrotów, które nadają jego wykona­
niu partji Fausta, zwłaszcza w scenie 
ogrodowej, niemało uroku porywają­
cego audytorjum i wywołującego słu­
sznie dużo niemilknących objawów 
uznania.

Do znakomitej kreacji naszego 
gościa dostroiły się niektóre postacie, 
świetnie odtworzone przez naszych 
artystów. Na ich czele wymieniam 
Małgorzatę p. H. Lipowskiej i Walen­
tyna w doskonałej interpretacji p. Fr. 
Schutza. W II i III. odsłonie i tym 
razem wybiła się na plan pierwszo­
rzędny postać wprost niezrównana: 
Marta Schwertlein p. Amalji Kaspro- 
wiczowej. •

Całość wykonania „Fausta" zali­
czyć można — stwierdzając również 
sukces doskonałego Siebla (p. M. Po- 
powiczówna) — do najudatniejszych w 
bieżącym sezonie wieczorów opero­
wych.

★

W niedzielę 8. bm odbył się pod 
kierownictwem p. Kazimierza Abratow 
skiego popis amatorskiej orkiestry 
Stow. „Gwiazda". Wzrastająca ilość 
członków tego zespołu instrumental­
nego, program obejmujący, między in­
nymi, symfonję Beethoverowską — 
więc poważny — i bardzo poprawny, 
jak na oikiestrę amatorską, sposób 
wykonania świadczyły pochlebnie o 
gorliwej pracy i umiejętności dyrygen­
ta, a niemniej o znacznem zamiłowa­
niu ' do sztuki i staranności wykonaw 
ców. Podnieść wypada z uznaniem, że 
wykazująca sporo zrozumienia dla u- 
tworu klasycznego interprełńcja I. sym­
fonii Beethovena uwzględniała dość 
nienagannie zasadnicze wymagania na 
punkcie rytmiki i dynamiki, a równo­
cześnie należy cło obowiązków krytyki 
bezstronne] zaznaczyć, że pożądaną 
byłaby bardziej precyzyjna intonacja 
instrumentów smyczkowych. Wydo­
skonalenie wiele obiecującego tego 
zespołu amatorskiego do poziomu ar­
tystycznego jest „muzyką przyszło­
ści", lecz najważniejsza, że istnieją 
już fundamenty do tej „budowy".

Wą konanie symfonji zaskarbiło 
dyrygentowi i zespołowi orkiestralne- 
mu sporo oklasków, na jeszcze inten­
sywniejsze objawy zadowolenia za­
służyła najlepsza w ramach niedziel­
nej produkcji interpretacja: wykonanie

trudnej i p o p iso w e j uwertury Rossi­
niego „Wilhelm Tell".

Na podstawie udatnych w całości 
rezultatów niedzielnego poranku mo­
żna mówić o rozwoiu ustawicznym te­
go zasługującego na poparcie zespołu 
amatorskiego.

Fr. Neuhnusei.

Dr. KEISEL5
powrócił i przyjmuje w chorobach 

dzieci od 3-5. 
CZARNECKIEGO 3 . T e l. 15-30.
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iirrr - a isgrssr. r . h
T ygodnia A kadem ik., i za  in ic ja ty w ą  Ko-i 
m ite tu  T. A. o u fu n d o w an ą  p rzezeń  nagro*. 
dę w ędrow ną. D zisiaj m a tch  U niw ersy tet- 
W etefy n arja , początek o godz. 14.30 n a  
boisku C ytadela 19 pp., w sobotę zaś tj, 
14. bm . za tfody finałow e m iędzy zw y­
cięzcam i obu poprzednich  rozgryw ek i 
w ręczenie nagrody osta tecznym  zw ycięz­
com.

*
LOTERIA TYGODNIA AKADEMIKA.
Sprzedaż losów lo terji T ygodnia A ka­

dem ika odbyw a się w da lszym  c i ą n  co­
dziennie p -zy  sto likach  n a  rogach u lic  i 
p lacach  pub liczn y ch  —  cena losu  50 gr. — 
stosuneK p e łnych  do pustych , jak  1 . 5. 
W ygrane fa n ty  w ydaje się  codziennie w 
lokalu  lo terji p rzy  ul. R om anow icza 13, 
parter. E fektow ną w ystaw ę fantów  lo te­
ry jn y ch  oglądać m o ż ra  cały  dzień  w n a ­
m iocie w ystaw ow ym  n a  pl. Akademickim,, 

 O-------
G łosy p u b lic z n e .

Podziękowanie.c
Otrzymujemy następujące pismo: 
W imieniu Komitetu Obywatelskie­

go dla uczczenia Nieznanego żołnierza 
we Lwowie, mam zaszczyt przesłać 
Wielce Szanownej Redakcji najgoręt­
sze podziękowanie za umożliwianie 
działalności Komitetowi przez ogłasza­
nie codziennie licznych komunikatów, 
oraz za spowodowanie tak podniosłe­
go nastroju wśród społeczeństwa li­
cznymi artykułami.

Wysoce cenna współpraca Wielce 
Szanownej Redakcii z Komitetem Oby­
watelskim spowodowała przedewszysl- 
kiem, że uroczystość lwowska wypa­
dła imponująco, a ludność całego mia­
sta w pełnem skupianiu, czci i hołdzie 
dla Symbolu Męstwa i Zwycięstwa, 
brała czynny udział w uroczystości 

Prezes Komitetu Wykonawczego: 
Thullie Jan 

generał dywizji.

StobilizacTa^tenialio - 
:vjch policji palistw.

W ymagana 2-!einia służba.
Warszawa. 10 listopada.

Z pośród funkcjonarjuszów po­
licji państwowej (posterunkowych 
i starszych posterunkowych) zo­
staną ustaleni w służbie państwo­
wej jedynie ci, którzy posiadają 
cntiajmniej 2-letnia służbę w poli­
cji pańsiwowej i ukończyli z po­
myślnym wynikiem szkołę poli­
cyjna lub złożyli egzamin facho* 
w y w charakterze eksternów.

Od tego ostatniego warunku 
zostaną zwolnieni ci wszyscy, kt(* 
rzy pozostają w służbie policyj­
nej bez przerw y conaimniej od 2 
lat (od 1 kwietnia 1925 r. wstecz) 
i posiadaią dobre kwalifikacje. 

o  —

Rosja chce zalać nafta 
M y .

Wzmożenie produkcji w roku 
bieżącym.

(Telefonem at w łasny „G azety  P o ranne j").
Pogranicze sow., 9. listopada.

Z Moskwy donoszą: Rząd sowiecki 
zatwierdził nowy plan prowadzenia 
przemysłu naftowego w r. 1925/26. 
Produkcja ropy naftowej ma wgnieść 
513 miljonów pudów, czyli o 95 milj. 
pudów więcej, niż w roku ubiegłym. 
Norma ta znacznie przewyższa pro­
dukcję przedwojenną. EkSDort będze 
skierowany przeważnie ao krajów 
wschodnich, oraz do Włoch.

Na cele wzmożenia wydajności 
przemysłu naftowego rząd scw. wy­
znaczył 110 milj. rubli zł.

(Gały przemysł naftowy — jak 
wiadomo ,est upaństwowiony).
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Warszawski „febry to n i" do&nmsntów zdołał nmiinąć
Przygoda pana Sternfelda z nadobną „rmienniczką“ — W pociągu i w hotelu. — 
Dwa paszpor.y zdradziły f tszerzy. — „Fabryka" kw il a doskonale i zat udniała

s ereg agentów.
Lwów, 10. listopada.

(—). Przed kilku dniami do Konsu­
latu francuskiego zgłosił się niejaki 
Manuel Sternfeld celem nzyskinia w i­
zy na dwn paszportach wystawionych 
przez starostwo w Buczaczu na na­
zwisko Ersykmana, właściciela wy 
twór.ni octu, oraz z Podhajec na na ■ 
zwisko lzaka Piwnicy, właściciela re­
alności.

Sekretarka konsulatu p. Olizar za­
uważyła, że na obu dokumentach 
(wystawionych przez 2 starostwa), jest 

ten sam podpis „Wężyk".
0  spostrzeżeniu tem doniosła konsulo­
wi, który odniosł się do Wojewódz­
twa. Sekretarz Woje w. dr. Piwocki za­
wiadomił Ekspozyturę śledczą,, która 
wszczęła natychmiast dochodzenia.

Wkrótce
njęto Stemfelda. 

który zeznał, że jadąc z Warszawy do 
Lwowa, w pociągu zawarł zm jom cf  
z pewna żydówką, która oświadczył ■: 
że nazywa się Estera Sternfeld i j" 
zapewne jego krewną. Po przybycir 
do Lwowa zamieszkali w hotelu „P o  : 
Trzema Murzynami", gdzie zawarli 

bliższą znajomość. 
Następnego dnia rano Stemfeldow:- 
wyszła z mm na miasto i po drodz 
uprosiła go, aby udał się do konsulao 
francuskiego celem uzyskania wizy nii 
paszportach, k tó re  mu wręczyła. Sterrr 
feld udał się do konsulatu, gdzier te pa 
szporty zakwestjonowano.

Rozpoczęto poszukiwania za Stern- 
feldową, którą przedwczoraj 

njęto w Krakowie. 
Odstawiono ją do Lwowa do Ekspozy 
tury, gdzie okazało się, że nazywa się 
ona Estera Kopper, mieszka stale w 
Warszawie. Przyznała się ona do wre 
czenia paszportów Sternfeldowi, tłu­
macząc, że otrzymała je od niejakiego 
Scheinberga.

Stwierdzono, że mąż jej trudni się 
od szeregu lat

fałszowariem dokumentów
1 pieczątek, za co już był karany. W 
chwili, gdy policja warszawska chcia­
ła go aresztować, Kopper znikł ze swe­
go mieszkania przy ul. Muranowskiej 
37 i wszaikie poszukiwania okazały 
się bezskuteczne.

Na podstawie rewizji stwierdzono, 
że w mieszkaniu jego znajdowała się 
„fabryczka" dokumentów i pieczątek

Tragiiij’ emigrantów 
pa estyaskicii. ’

Odessa w listopadzie.
C~ł ) Wedle otrzymanej tu wiado­

mości do Persji przybyło kilkudziesię­
ciu „chaluców" czyli żydowskich wy­
chodźców do Palestyny. Jest to reszt­
ka grupy złożonej z 500 ludzi, którzy 
z Kijowa ruszyli do „ziemi obiecanej" 
odbywając drogę przeważnie pieszo. 
Wieflfe. ilość z nich padła po drodze z 
wycieńczenia, kilkunastu rząd sowie­
cki wysłał na Sybir lub uwięził w Ba­
ku. Sowiety żadają wydania i tej 
szczupłej garstki, która zdołała się 
przedrzeć do Persji, podczas gdy or­
ganizacje s jo iisk ie  zabiegają o uznanie 
ich za zb ieg ó w  p o l ity c z n y c h .

na wielką skalę. Ostatnio Kopperowie 
trudnili się wyrabianiem fałszywych 
paszportów dla młodych ludzi, którzy 
przed poborem wojskowym uciekali za 
granicę, oraz dla wszelkiego rodzaju 
podejrzanych elementów, które z ro­
zmaitych względów chciały nielegal­
nie opuszczać kraj.

O i naszeg o 1

Zakopane. 8 listopada.
K orzystając  z popytu  mojego w Z a ­

kopanem , prosiłem  Dra M arjana L in d e ­
go o parę w yjaśn ień  n a  tem at spraw  
poruszanych  osta tn io  w ielokrotn ie w 
prasie.

Przedew szystk iem  sp raw a  Sanatorjum  
daw niej Dłuskiego, o którego nabycie 
—  jak  wiadom o — zabiegali i zabiegają 
rozm aici reflektanci, a  m iędzy nim i 
nasz  R ząd przez Dvrekcję służby  zdro­
w ia  w  W arszaw ie.

— Bardzo jestem wdzięczny, 
że mi dajecie Panowie sposobność 
wypowiedzenia sie a zarazem od­
parcia rozmaitych zarzutów, ro­
bionych mi publicznie. Odczuwa­
łem to, że opinji publicznej należą 
się pewne wyjaśnienia.

— interpelacja wniesiona w 
Sejmie mówi o chęci Pana „w krę­
cenia" Sanatorjum rządowi.

—. Tak sie przedstawia to 
„wkręcenie"! Zostałem pismem 
Dyrekcji służby zdrowia z 22-go 
sierpnia Nr. Z. H. 4738^25 (tutaj 
pnkazał mi p. Linde oryginał) pro­
szony o przedstawienie w arun­
ków przelania swoich udziałów 
na Rząd. Na to odpowiedziałem

„Fabryka" ta zatrudniała z n a c z n ą  
R ość a g en tó w , rozsianych po całej Pol­
sce, którzy zamawiali klijentów.

Aresztowanych Sternfelda i Kep- 
perową odstawiono do sądu karnego 
we Lwowie, zaś za Kopperem i jego 
współpracownikami wszczęto dalszo 
poszukiwania.

ofertą pisemną 14 września. W  
ciągu rozmów oświadczyłem, że 
przyjmuje oszacowanie oficjalne 
komisji ekspertów wysianej Jo 
Zakopanego, ponadto akceptuję 
spłatę w ratach w cirgu kilku lat 
była mowa 4—5 lat), z czego 
pierwsza rata miała bvć płatna 
dopiero w styczniu 1926 r., pod­
czas gdy Sanatorjum oddawało 
się rządowi natychmiast po pod­
pisaniu układu, tj. w  ciągu w rze­
śnia lub października br. Nie 
wiem, czy to moje obywatelskie 
stanowisko można nazwać „wkrę 
ceniem" Zakładu rządowi?

— A jak dzisiaj stoi sprawa 
z rządem?

— Ponieważ rząd nie dopro­
w ad z ił spraw y do końca, prze­
stałem się tem interesować; 
wiem tyle, że zarówno p. Prc- 
mjer, jak p. Min. Raczkiewdcz i 
dr. W roczyński są gorącymi zwo­
lennikami m f ł i  nabycia. A i ja 
osobiście bardzo zabiegałem o to, 
bo pragnąłem gorąco. bv to pię­
kne Sanatorjum, rozbudowane.

przezemnie (wystawiłem tutaj 7 
■budynków murowanych gospo­
darczych) dostało się w  silne rę­
ce, dające gwarancję nietylko na­
leżytego prowadzenia, ale i dal­
szej rozbudowy. Dr. W roczyński 
przemawiając 3 bm. na otwarciu 
Domu Zdrowia nauczycielstwa 
naszych szkół powszechnych w > 
Zakopanem podniósł, że w Polsce * 
umiera rocznie na gruźlicę 60.000 
osób; następnie, że stale 500.000 
osób dotkniętych jest u nas na tq 
straszną chorobę, a miejsc do le­
czenia w  całej Polsce, tj. we 
wszystkich szpitalach, sanato­
riach itd. jest zaledwie 80 do 
100.000, czyli, że 400.000 gruźli­
ków chodzi samopas, nie mając 
nawet miejsca, gdzieby mogli 
przeprowadzić racjonalną ku­
rację.

— Przepraszam , że zadam mo­
że drażliwe pytanie: któreś z pism 
podniosło, że Pan nabył Sanato­
rium za pieniądze P. K. O.

— Otóż stwierdzam, że Sana­
torjum przeszło w moje ręce w r. 
1921 na wiosnę, za moje fundusze 
zagraniczne i że moje zasoby za­
graniczne poszły również na roz­
budowę Zakładu, remont kapital­
ny, odczyszczenie, uzupełnienie 
inwentarza itd. Stwierdzam dalej, 
że od początku Istnienia P. K. O. 
i żadnych kredytów nie korzy­
stałem. Dopiero w  kwietniu 1925 
roku pod zastaw moich efektów 
zagranicznych, udzielono mi po­
życzki lombardowej, zupełnie ©-

* rzywiście zabezpieczonej. Zdaje 
ni się, że według pojęć ogólnych, 

nie nazywa się zastawu „kredy­
tem". Powiadam, że stało się to 
zresztą dopiero w  r. 1925, a Sa­
natorjum jest w  moich rekach od 
wiosny 1921 r.

Tak wyglądają te ścisłe infor­
macje pewnej prasy, polującej na 
chwilową sensację.

— A spraw a listu gw arancyj­
nego P. K. O.?

— Tak jest, dano mi gw aran­
cje na pożyczkę 10.000 funtów, 
zaciągniętą przezemnie w  Londy­
nie. Wiele hałasu o nic. Przede- 
wszystkiem pożyczka została w 
terminie zlikwidowaną tak. że P. 
Kf O. nie miała z tego powodu ża­
dnych nieprzyjemności, ani oczy­
wiście żadnych strat. Rozwinęła 
się natomiast dyskusja na temat, 
czy Prezes P. K. O. miał prawo 
dać taką gwarancję? P. Premjer 
— o ile wiem — otrzym ał w swo­
im czasie w yczerpujący wywód 
prany z konkluzją, że Prezes P. 
K. O. na podstawie statutu ma pra 
wo do tego. Inne domysły W 
rwiązkU z ta sprawa są fantazją 
ludzi złej woli. Zresztą mam na­
dzieję, że doczekamy śie odpo­
wiedzi p. Prem jera na interpela­
cję sejmową, więc nie uprzedzaj­
my faktów.

— Jakie są zamiary Pana obe­
cne w związku z Sanatorium?

Mam s z c z e r y  zamiar uru­
chomienia w  najbliższym czasie:’ 
robię starania, będę sie bardzo 
c?eszvł, jeżeli mi sie uda zamiar 
zrealizować.

Po zwiedzeniu dokładnem Za­
kładu, gdzie miałem sposobność ■ 
stwierdzenia, w  jak wzorowym 
porządku Sanatorjum jest utrzy­
mane, podziękowałem gospoda­
rzowi za tych pare wyjaśnień, 
któremi sie dziele z Czytelnikami.

KRÓL SZIC3ISTO W  W BERLINIE.
M istrz św iatow y w grze szachow ej, Cap- b lanka,, m ia ł w B erlin ie w iększe szczęście, 
niż w W arszaw ie. Gdy w W arszaw ie  na 30 party j w ygrał 15, przegra) 3, a nie do­
kończył 1 2 .—  to w Berlinie na  30 party j w ygrał 19, przegrał 1 |  a  10 skończył n a  
remis. 37-letni K ubańezyk, C apablanka, wysoki, o m łodym  wyglądzie, prow adzi gre 
ze spokojem  i z im ną krw ią, przy  dużei sz 'b k o śc i. -P ra sa  nierńiecka. uw zględniając 
silnych przeciw ników , z jakim i m ia ł do czy n ien ia  C apablanka w B erlinie, uw aża 
jego w ynik  za' w span ia ły , a  godny „króla szach istów ". C apablanka p rzybył już do 

Moskwy, gdzie -m ierzy  się ze s\vy m ryw alem , dr. I,a«ke«|m .

] ) ! i  w y p lą d u  i b  s a i e t l s  p r i r t
s j H t n  S i r  I r i n  D ushicgo w Zaftapanem?

W ^ a śn ie n e  p dr.; Mrrjana Lindego
orenpondenta.)
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Opanowanie morza i rzek
otwiera przed Polską nawe widoki r o z w o j u .

Doniosłe zadania L;g marskiej i rzecznej.
Lwów, 10. listopada.

(jn.). Kwestja rozbudowy naszych 
portów, stworzenie floty opanowania 
morza i regulacji rzek, jest nader 
ważna ze względów politycznych jak 
i ekonomicznych. Flota morska może 
nas łączyć w najracjonalniejszy spo­
sób ze światem, zaś

spławu s rzeki 
są bezwarunkowo najtańszym środ­
kiem komunikacyjnym.

Celem zorganizowania całego spo 
łeczeństwa w akcji tworzenia naszej 
floty morskiej i rzecznej, budowy por­
tów, oraz regulacji rzek i potoków — 
powstała już w r. 1919 w Warszawie- 
„Liga morska i rzeczna", której pre­
zesem i organizatorem jest komandor 
Fistel, znany we Lwowie z odczytów 
propa ęandowych Ligi.

Z cny jednak Towarzystwo mogło i- 
stotnje służyć swoim celom, na to po­
trzeba, aby całe społeczeństwa iyw o  
zaiste zerwało się i  wzięło udział w 
akcji Towarzystwa, żeby wszyscy o- 
bywatek Rzeczypospolitej przystąpili 
na członków Ligi morskiej i rzecznej, 
podobno jak do Ligi cbiony powietrz­
nej.

Celem nawiązania bliższego kon­
taktu z prasą i społeczeństwem odbyło 
się w niedziele posiedzenie Ligi w czy­
telni hotelu Krakowskiego, w którem 
prócz członków zarządu L. M. i R. 
wzięli udział reprezentanci prasy 
lwowskiej, sfer handlowych, wojsko­
wych itp.

Frezt-a fi1 j i lw o w s k ie j  dr, Glnziń- 
3ki w  rz e e z o w e m  p rz e m ó w ie n iu  s k re ­
ś l i ł  c e le  i g a d a n ia  Ligi, w s k a z u ją c  jej 
d o n io s ł?

znaczenie praktyczne.
Zarówno sfery handlowe, jak i rolni 
czc są bezpośrednio zainteresowane w 
budowie dróg wodnych jako taniego 
śroaka komunikacyjnego, zwłaszcza, 
że Polska jako kraj tranzytowy, może 
przez rozbudowę dróg wodnych na 
wiązać bardzo korzystne stosunki z 
państw ąmi ościennymi. Mówca pod­
niósł, że w pierwszej linji państwa 
bałtyckie okazują skłonność do przy­
łączenia się do naszej akcji.

Delegat Centralnego Związku war­

szawskiego p. Taworski przedstawił 
dotychczasową akcję Ligi, oraz korzy- 
ś< i, jakie ona daje swym członkom w 
formie rozmaitych zniżek taryf i opłat 
przy korzystaniu ze statków pobytu 
na polskiej plaży itp.

Prof. Słonecki, delegat Kuratorjum 
wskazał na potrzebę zainteresowania 

młodzieży szkolnej 
celami i akcją Ligi, przyczem zazna 
czył, że w projekcie są wycieczki 
krajoznawcze dropą wodną.

Następnie w dyskusji, która się 
rozwinęła nad najskuteczniejszymi 
sposobami realizacji celów Ligi, za­

bierali głos pp. Tariivw sk i, dr. T ra w iń -  
sk i, oraz reprezentanci prasy.

W ciągu dyskusji podkreślono, że 
Liga jest s to w a r z y sz e n ie m  zn p e łn ie  
ap o lityczn e  w i ma wyłącznie cele o- 
gólnopaństwowe, oraz ekonomiczne na 
oku. Wpisowe na członka Ligi wyno­
si 3  z ł. ,  wkładka miesięczna 1 z ł.  
Członkowie korzystają ze wspomnia­
nych wyżej udogodnień, nadto otrzy­
mują organ Ligi, badrzo pięknie, reda­
gowane czasopismo ilustrowane „Mo- 
rze“ , które zaznajamia czytelników z 
całokształtem akcji i zadań Ligi Mor­
skiej i Rzecznej.

(Telefonem at w łasny

Pogranicze sow., 9 listopada 
Z Moskwy donoszą: Zakoń­

czono tu obrady wszechrosyj- 
skiego zjazdu lekarzy - psychia­
trów. Zjazd jednogłośnie stw ier­
dził wprost zastraszalace rozmia­
ry' wzrostu chorób psychicznych 
w Bolszewji, a w  szczególności 

paraliżu postępowego.
Do wzmożenia się tych chorób w 
znacznej mierze przyczynia się 
epidemiczny charakter 

pijaństwa.

Skand iliczny proces w Berlinie.

(+ ) W  Berlinie odbył się nie­
dawno olbrzymi proces na tle 
skandalicznem. W  roli oskarżo­
nych występuje 60 kobiet i dziew­
cząt, obwinionych o spędzanie 
płodu. — W  mieszkaniu pewnej
akuszerki, już nieraz karanej za .....---------------- -
zbrodnię przeciw  kiełkuiącemu i siące, 37 po siedm tygodni, 
życiu, znaleziono 350 adresów ko- 1

W Bolszewji coraz więcej w arjaow !
,,Bo paraliż postępowy, najczerwieńsze trafi i głowy!,. “ —  Pi- 
jtństwo głiw ną przyczynę zastraszającego wzrostu chorób 

umysłowych.
„G azety  Porannej"}.

gdyż alkoholicy — wedle opinji 
Zjazdu — wykazują obecnie do 
10 pic. zachorowań psychicznych.

Równocześnie stwierdzono, że 
pomoc lecznicza dla umysłowo 
chorych prawie że nie istnieje, 
gdyż zaledwie 5 prc. ogólnej ilo­
ści zarejestrowanych chorych ko­
rzysta ze szpitali dla obłąkanych, 
a większość v rarjatów — zwłasz­
cza na prowincji, zażyw a całko­
witej „swobody*4.

60 kobi3t na ławie oskarżonych
Berlin, w  listopadzie. , biet. To doprowadziło tyle nie­

wiast na ławę oskarżonych. Roz­
praw a zakończyła się wśród hi­
sterycznego płaczu i omdlenia 
szeregu oskarżonych. Główną 
winowajczynie, akusz. Schmidto- 
w ą skazano na 2 lata wiezienia, 
trzy jej klijentki dostały po 3 mie-

Nowy pierwiastek.
D ii m a n g a n .

; r  .g a , w ,i toradzie. 
(-j-) " --scy ucze.ii, i r f H yrov ky 

■ jo i) Fjrek 7cU łali odk yć ; oa.y 
i w. tik, 75 z rzędu, n Lżący do 

;rupy manganowej i wydobywany 
wprosi z manganu. Pierwiastek ów 
otrzyma nazwę dei mangan. Dane 
czeskich uczonych zap z czają twier­
dz niom n;e:nL,kich chemików T - 
ck .’go Berga i Nodacka, którzy rie- 
d .wr.o og osi i, że udało im się zn - 
eść ów  pierwiastek.

 O -

Żywa kohista pod kamie­
niem grobowym.

B e rlin , w lińopadzle.
( -R  W Isinan.ng koto Monachjum 

ó ka eduego z gospodarzy pum - 
ga ąc m ilce w umocowania wieńca 

a grouo cu. stanęła na płycia pod­
ważała nagr bek, k ó y spadł, przy­
palając ją swym cię arem. Nieszczę­
śliwa zn lazła śmierć akurat w dniu 
zadusznym.

 O-----

Ostrożnie z hypnotyzmem!
W ied eń , w I s o adz \

( + )  W styryjskiem mi ścle Leib 
n t : u poleceń e prokuratorji are 
ztowano lekarzr dr Rudolf Weissa 

z Morawski j Ostrawy z ciężRe u. 
szkodzenie ciała. Dr W eiss jeszcze 
w czasie wojny miewał wy ł dy i od- 
czyiy o hypnotyźnie, podczas któ­
rych wykonywał ek p rymenty na 
łuchaczach W następstwie kil a osób  

poważnie zachorowało. — Fakt ten 
jest jeszcze jedn m potwierdzeniem  
zasadę, że z hypnotyzowaniem na- 
eży być bardzo ostrożnym.

N A D E S Ł A N E .

usuwa radykalnie bez bolu upor­
czywe nagniotki i zgrubiałe na­

skórki. Skład i wyrób
Apteka M. Ettingera

LWÓW, pl. G0ŁUCH0WSKICH
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LOUIS DE ROBERT

A N A N K E ,
P.ani M orissot, p ierw sza z kobiet odzna­

czona m u zy czn ą  prem ią rzym ską, sły n n a  
kom pozytorka „B erenice" p rzyby ła  z m ę­
żem  sw ym do w spólnej ich  posiadłości w 
B iarritz . Był p iękny  poranek  kw ietn iow a. 
P an  M orissot z okien swego gabinetu  p a ­
trza ł oczarow any n a  ukochany  traw nik  
przed  dom em  i w spaniałe  drzew a gęstą 
spow ite zielenią.

B ył to człowiek w ysm ukły  o sy m p a­
ty czn y m  w y razie  tw arzy , s ta le  uśm iechn ię­
ty , trzym ający  się n a  uboczu jak  p rzy ­
sta ło  n a  m ęża a rty s tk i znakom itej.

Gdziekolwiek się ukaza li na  w ielkim  
św iecie, ona  by ła  zaw sze o lśn iew ającą ko­
b ie tą  o m agnetyzu jącem  spojrzeniu prze­
paśc is ty ch  oczu, otoczoną rojem  w ielbicieli, 
na p ierw szym  planie. On zaś zm ieszany  
z  p rzecię tnym  tłum em , przyćm iony jej b la ­
skiem , gdzieś u  szarego końca stołu, w pa­
trzo n y  w n ią  jak  w prom ienną  sw ą gw ia­
zdę.

Dziesięć la t  m ija ło  od chw ili, gdy ra ­
czyła przyjąć  go za tow arzysza życia sw e­
go i do dziś d n ia  n ie o trzą sn ą ł się z po­
dziw u nad  n ią i zachw ytu .
• N ieraz mów iła m u:

—  Jakże  m nie  uc isza  twoje p rzy w ią ­
zan ie  pełne prosto ty  I

I  słow a te, tak  napozór czułe, by ły  m ia ­
rą  fak tyczną  is tn ie jących  w osobow o­
ściach  ich k a rd y n a ln y ch  różnic —  ergo d u ­
chowego odosobnienia.

To też. jak m iernym , jak  m ocno p rz y ­
m glonym  pan M orissot czu ł sie u boku 
swej żony, jak  b an a ln y m  i m ałoznaczą- 
cym  p rzy  tej istocie w pełn i b lasku  fi­
zycznego, w ogniu in teligencji, ta len tu  
i sław y.

M ilczący przeto, gorejący jednak  ci- 
chem , bezgran icznem  do niej p rzy w iąza­
niem ży ł w jej cienia  orbicie —  w łaściw ie 
będąc jej cieniem  tylko.

Nagle w ciszy, zalegającej w illę, n a  gór- 
nem  piętrze, gdzie p an , M orissot u rządz iła  
sobie rodzaj „stud io" d la  swego w yłącznie 
uży tku , rozległ się h a ła s  przewróconego 
sprzętu , a  jednocześnie tępy odgłos, u p a­
dającego ciała.

—  O, Boże m ój —  szep n ął pan M oris­
so t — byleby Lucia...

W  k ilk a  m in u t później by ł już w „ s tu ­
dio". D rugitm i drzw iam i ze służbowego po 
koju w padła  rów nież i p an n a  służąca.

—  To n ic  —  p rzy w ita ła  ich  p an i Mo- 
risspf, k tó rą  zas ta li siedzącą na  sofie.

B yła  biada bardzo, gdy m ów iła dalej:
— C hciałam  dostać n u ty  z tej półki naj­

w yższej, s tan ę łam  n a  krześle, a le  się po­
ślizgnęłam ...

—  Upadłaś... ud erzy łaś  się... Zaw sze po­
w tarzam , że posadzki są  za  śliskie... Ot i

w ypadek. Boli cię... n ie ruszaj się., w idzisz, 
u tykasz... siedź spokojnie, m oja  na jd roż­
sza...

—  Ależ to nic, przejdzie —  m ów iła pani 
M orissot.

—  Estelko, pom óż m i... trzeba zdjąć 
pończochę... a co, n ie m ówiłem ... w yw ich­
nięcie... M usisz z tydzień  poleżeć w łóżku. 
Co za przykrość!

—  Z ostaw cie m nie  w spokoju. O jakże 
się  p rzestraszy łam .

— B yleby ty lko  n ie  było gorszych n a ­
stępstw . Jak się  czujesz wogóle?

Pan  M orissot by ł m ocno zaniepokojony. 
Po 1.0 latach  bow iem  zaw ita ła  doń n a ­
dzieja ojcostw a. C hciał się upew nić czy 
upadek nie pociągnie za sobą fa ta lnych  
kom plikacji. Lecz żona uspokoiła go. Do­
brze się czuje. W praw dzie m a jak iś tępy 
ból w okolicy nerek, ale praw dopodobnie 
z darem nego w ysiłku  u trzy m an ia  rów no­
wag

W  godzinę potem  p an i M orissot leżała 
w łóżku. Obok niej siedział doktór, którego 
m ąż zasypyw ał p y tan iam i.

—  Jak ieś kom plikacje? —  p y ta ł doktór, 
— czyż p an i M orissot m a  cukrow ą cho­
robę?

—  Ach, nie, doktorze —  podchw ycił pan  
M orissot —  tyiko, że... oczekujem y m a ­
leństw a. W  tej dziedzin ie boję się po­
w ikłań.

— Nie przypuszczam ... —  odparł dok­
tor —  spodziew am  się, że nie. A zresztą  za 
k ilka  dn i p rzekonam y się.

Po odejściu doktora, pan  M orissot p rzy ­
pom niał sobie, że zauw aży ł w „stud io" wy 
ciągnięte szu flady  biurka, w k tórem  żona 
m ia ła  pap iery  osobiste. W  obaw ie przed 
c iekaw ością służby, pośpieszył n a  górę.

Już zam ierzał szufladę zam knąć, gdy 
rzucił m u się w oczy ch arak te r p ism a p rzy ­
jaciela ich C hevillon, słynnego poety. K ilka 
arkusików  papieru  szczeln ie  zap isanych  
leżało w n ieładzie . N ajw idoczniej Lucia 
przeg lądała  je bezpośrednio przed w ypad­
kiem.

P an  M orissot ciekaw ością zdjęty, w ziął 
jedną z k artek  do ręki i zaczą ł czytać. N a­
gle drgnął. W zrok m u się  zam glił. Tchu m u 
zabrakło. Jednak  czy ta ł dalej. —  —

Dwie grube łzy  stoczy ły  się  w olno pc 
śm ierte ln ie  b ladych  policzkach.

— O, Boże, dl? czegóż to b iurko było 
o tw arte?  Dlaczego uległ ciekaw ości? 
W szakże n ie potrafi być bohaterem , ju rn ie  
tylko kochać ją i podziw iać w m ilcze­
niu , —  „uciszać  ją  sw em  przyw iązan iem  
pełnem  prosto ty".

O na zaś n a  sk rzy d łach  fan taz ji szybo­
w ała  po n iezn an y ch  m u przestw orzach, 
gdzie z rów nym i sobie spo tykała  się du ­
cham i, by , zm ęczona, w racać do niego c i­
chego i pokornego stróża domowego ich 
ogniska...

Sztuka, ta len t, czyż n ie  inne p rzysługu­
ją  im  praw a?.
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Straszliwe s nierozsa
Pielielny pomysł i t a  s ó n k f c  biszpjyshielL

Ohydne widmo w oknie wagonu kolejowego. —  Dwa trupy 
i troje szaleńców - ot) plony „żartu"

Madryt w listopadzie.
Pisma hiszpańskie z dni ostatnich 

donoszą o wstrząsającej nerwami hi­
storii, która wydarzyła się w wagonie 
kolejowym jednego z pociągów kursu­
jących między Madrytem a Kady- 
ksem.

Oto szczegóły tego zaiste straszli­
wego zdarzenia: W jednym z przedzia­
łów II. kl. pociągu, zdążającego z Ka- 
dyksu do Madrytu, jechało pięć osób, 
a mianowicie dwóch księży i trzy pa­
nie. Ponieważ podróż dłużyła się i wre 
szcie zapadła ciemna noc, przeto to­
warzystwo zabawiało się rozmową, 
która wkrótce zeszła na rozmaite nie­
samowite nistorje, legendy, podania, 
gadki o strachach itp. Mówiono wła 
śnie o straszydle, które zw ykło'uka­
zywać się nocami w okolicach Sara- 
gossy w postaci kościotrupa, jedna zaś 
z pań utrzymywała stanowczo, ie  
widmo to istnieje naprawdę i  że uka­
zanie się jego zwiastuje niechybną 
śmierć. Szkielet ów, wedle podania 
krążącego wśród ludu podmiejskiego, 
ma być kośćcem jednego z pułkowni­
ków francuskich, umęczonego w stra­
szliwy sposób przez gerylasów hisz­
pańskich w czasie oblężenia Sara- 
gossy, a to z powodu znęcania się 
przezeń nad ludnością okoliczną.

W chwili, kiedy owa pani skoń­
czyła swoje opowiadanie, stała się 
rzecz potworna: Oto za oknem wa­
gonu ukasała się trupia czaszka, któ­
ra poczęła stukając kościstem czołem 
o szkło, dobywać się gwałtownie wśród 
podtkoków do wnętrza „coupć". Sku­
tek straszliwego widoku był okropny: 
Jeden z księży, jak się okazało później 
chory na sarce, oraz jedna z pań, o- 
zoba starsza i schorowana, padli na­
tychmiast martwi na ziemię, dwie zaś 
panie i drugi ksiądz oszaleli wprost z 
przerażenia, rzucili się na korytarz, 
alarmując przerażającym krzykiem 
współtowarzyszy podróży.

Zatrzymano momentalnie pociąg w 
pustem polu i przeprowadzono doraź-

W szechśw iatow ej sław y  a rty s tk ę  czyż 
podouna zw yk łą  p rzec ię tną  oceniać m iarą... 

*
W  kilka, dni putem  z jaw iła  się w m ie­

szkan iu  pp. M orissot w atła  dziecina, k tóra 
do paru  godzinach  ż y c ia , n ie  w ydaw szy 
głosu, zasnęła  snem  w iecznym .

P. M orissot p rzyg lądał się chłopczykow i 
oddany n a  pastw ę bolesnych uczuć. Gdyby 
to  dziecko zostało przy życiu  i n a tu ra ln y m , 
in stynk tow nym , synow skim  ruchem , ku 
m em u —  ojcu?!.... w yciągało ram iona, co- 
b y  odpow iedział n iew in re m u  dziecku? 
Czyżby się zdobył n a  trochę uczucia  i tro ­
skliw ości? Ach n ie  m ógłby go kochać i nie 
b y ł bohaterem !

Przeto  pochw alony n iech  będzie ten 
szczególny przypadek, błogosław ione — 
„A nanke“ n iezbadane drogi!

N azaju trz  p an  M orissot siedział w aucie 
z m aleńką  b łęk itną  tru m ienką  n a  p rzed ­
nie] ław eczce. Był sam  z chaosem  sza rp ią ­
cych m yśli. U b ram y  cm entarnej spotkał 
go grabarz. O strożnie zan ieśli trum ienkę do 
przygotow anej m ogiły. Spełniw szy ten cięż­
ki obow iązek pan  M orissot w olnym  kro­
kiem  pow ażny z stygm atem  tępego bólu n a  
b ladej tw arzy  w rócił do domu.

Pozostał n a  swej znikom ej placówce 
u boku isto ty  będącej u  szczytu  o lśn iew a­
jącego pow odzenia, mogącej pozwolić sobie 
n a  w szystko, albow iem  n ie  m ial siły  p rze­
stać  ją kochać, an i też powiedzieć — że on 
■— m ąż, m a oczy — otw arte.

Tłum. F. M.

ne śledztwo, które wykazało co nastę- 
; uje: W „coupe“ przylegającem do
przedziału zajmowanego przez księży 
i owe panie, jachalo dwóch stndeii- 
łów medycyny, wiozących ze sobą 
rozebrany na części szkielet, używany 
do studjów anatomji. Nierozsądni owi 
młodzieńcy posłyszeli rozmowę pro­
wadzoną w sąsiednim przedziale i 
wpadli na iście piekielny pontysl na­
straszenia swych współtowarzyszy po­
dróży. W tym celu zatknęli na laskę
0 zakrzywionym końcu trupią czaszkę
1 rozpoczęli nią pnkaó do okna przy­

ległego przedziału. Skutek był zaró- 
wna natychmiastowy, jak okropny. 
Okazało się mianowicie, że oprócz 
owych dwóch momentalnie zmarłych 
osób, księdza i  owej starsze] pa”i, re­
szta podróżnych jadącycb w owym 
przedziale doznała tak silnego szokn 
nerwowego, że istnieje bardzo mała 
nadzieja przywrócenia ich do zdrowia. 
Na razie musiano nieszczęsnych pod­
różnych umieścić w Zakładzie dla 
chorych umysłowo. Obu autorów 
zbrodniczego żartu aresztowano.

Bandyta Zinzin p o s t r a s t o  pór Jara.
Krwawa zem sta

Paryż w listopadzie.
We francuskich górach Jura lud­

ność kilku wiosek zostaje od kilku ty­
godni pod terrorem młodego kowala, 
zwanego Zinzin. Kiedy przed rokiem 
piekarz Humbert odmówił mu ręki cór­
ki, Zinzin

postrzelił ojca i córkę 
i skazany został na 8 miesięcy wię­
zienia. Wypuszczony poprzysiągł zem­
stę wszystkim mieszkańcom, uciekł w 
góry i stamtąd

napada na podróżnych, 
rozbija po drogach, atakuje nawet lu­
dzi po domach. Niedawno zakradł 
się do domu, którego właściciel wyje-

na córce pieką “za.
j chał na dłuższy czas i tam m ie sz k a ł  

ze  sw oją  k o ch a n k ą  przez kilkanaście 
dni.

W ostatnim tygodniu n a p a d ł n a  
m ie sz k a n ie  n ie d o sz łe g o  te śc ia  i sto­
czył z mieszkańcami

fo rm a ln ą  b itw ę ,
po ktćr-.-j jebrakże rejterował. W ć:o 
dze napotkał pannę Humbert i i,i.-bez­
pieczni': f r strzelił ją w piersi, jak rć 
wnież Jr-j k i ?vna.

Wystraszona ludność nie wycho­
dzi z domów bez broni. Policja aresz­
towała kilku mieszkańców, podejrza­
nych o pomaganie bandycie.

przybrane po obu stronach ptaka­
mi rajskimi, rozpiętymi na szero­
kość jednego metra.

Tak przybrana dama mu­
si Tftwć koło siebie dużo wolnego 
miejsca, a sąsiadowanie z nią w 
teatrze czy na koncercie nie mu­
si należeć do przyjemności.

Ekstrawagancja w  dziedzinie 
mody męskiej są znowu trzewiki 
na barwnych, czerwonych czy 
niebieskich obcasach.

Niektórzy eleganci o wątpli­
wym guście noszą nawet cole bu­
ciki z wielokolorowej skóry.

Największe pieczary świata.
Znaleziono jo „naturalnie*1 w Bolszewji,

(Telefonem at w łasny  „G azety  Porannej").
Pograiiioze sow., 9. listopada.

Z Moskwy donoszą: Naukowa wy­
prawa sowiecka wykryła największe 
na całym świecie pieczary podziela­
ne. Znajdują się one na Uralu, a wśród 
ludu tubylczego znane są pod nazwą 
„pieczar kungurskich".

Ciągną się one w znacznej głę­
bokości we wnętrzu masywu górskie­
go zajmując przestrzeń przeszło 30 
-wiorst (tj. około 32 kim.). Dotychcza­

sowe badania obejmują zaledwie ob­
szar 5-wiorstowy, licząc od wejścia. 
Między in. w czasie prac wykopali­
skowych znaleziono resztki prototypu 
dzisiejszego konia. Szkielet tego pra - 
konia bardzo podobny do konia typu 
obecnego, różni się tylko tern, że po­
siada garb podobny do wielbłądziego.

Postanowiono kontynuować dalsze 
badania wnętrza podziemia kungur- 
skiego.

W Bolszewji jest za dożo,. nlsdż M l !
Straszna plaga misiów naw edziła rozległe obszary Rojji.

(Telefonem at w łasny  „G azety  Porannej").

S t a l i w ?  czyn obłgkanij.
Dosypała do herbaty trucizny.

W ied eń , v- listopadzie.
(B) Dw j dr;, nych dz eci re­

stauratora Weinin era padło o fr-ą  
straszliwego czynu obłąkanej. O o 
We niruerowie wybr li się do po­
bliskiej wsi na v. esele, zostawiając 
dzieci pod op eką

zaufanej służącej.
M >żna sobie wyobrazić rzerażenie 

ieszczęśliwych rodziców, gdy w ó- 
i a szy d domu, ujrzeli s voje dzieci: 

8-lem iego ch łojca  i 5 le nią dziew­
czyn' ę, wijących się

w straszliwych kurczach.
Służąca zaś zniknęła beż śladu. We­
zwany natychmiast lekarz stwierdził, 
że dzie.I u egły zs ru iu. Wszelka 
ednak pom oc okazrła się daremna 

i d ieci wkrótce zmarły wśród o -  
kropnych męczarni. Okazało się pó- 
żn ej, że służąca

w przystępie szału  
nasypała irucizny do herbaty prze­
znacz nej ula dzieci. Następnie zbie­
gła i ukryła się w p wnicy doiru, 
w którym m eszkała jej ciotka.

P o g ra n icze  so w ., 6. listopada.
Z Wytegarska donoszą: Nasz re­

jon, oraz cały powiat lodejnopolski, 
n a w ie d z o n y  z o s ta ł p ian ą  n ie d ź w ie d z i,
które licznemi stadami obsadziły pola 
i doszczętnie niszczą wszystko, co 
spotkają w swym zwycięskim po­

chodzie na miasta. Terroryzują rów­
nież ludność. O rozmiarach tej nie­
bywałej plagi można mieć wyobraże­
nie z tego, że w jednej tylko wsi w 
czasie obławy zabito aż 20 niedźwie­
dzi. Ludność zwróciła się do rządu z 
prośbą o rychłą pomoc.

Ponowie w faolorowph bncfóasli.
Paryż, w listopadzie. 

W  paryskim świecie mody ro 
dzą się pomysły, lansowane przez 
osoby, chcące zwrócić na siebie

Na?n ow ttzy wybryk mody.
uwagę. Do takich w ybryków  za­
liczyć należy nowe kaoęhisze^zc 
złotej lub srebrnej koronki, małe 
i mocno zachodzące na głowę,

Założenie związku magSdift 
w Budapeszcie

Jest to jeden z licznych zw iąz­
ków europejskich. 

Budapeszt, w listopadzie.
(B) P z:d kiiku dniami odbyło  

s ę w Budapeszcie pierwsze zgro­
madzenie now oz łożonego związau

m agków  w ęgierskich. 
Statuty związku zyskały aprobatę 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Związek magkó-v węgierskich pozo­
staje w ścitły;u kontakcie z wszyst­
k im i innymi zwią kami magików, 
rozsianymi po całym świecie. Czyn­
nymi członkami tego związuu mo:>ą 
być tylko

prawdziwi magicy.
V wiekach śr dnich aki 'związek  
tcpadłby z całą pewnością w  ostry 
konflikt z sądem, członkowie jego 
zapoznaliby się rychło

z  stryczkiem  lub stosem  
Bąclż co bądź —  tak; związek ma­
gików wyda e się w czasach d z su j-  
szych dziwacznym anachronizmem.

O ■■ ■<

Człowiełi, podpisujący s ię ..
zgjłpi-

Nowy Jork, w listopadzie. 
(-]-) Kierownik urzędu skat nowego 

w Arkanzas wynalazł osobliw ą me­
todę, by swój podpis zabezpieczyć 
p zed sfałszowaniem: Oto bierze on 
poprostu pióro w zęby i pórusza-ąc 
głową, kładz e podpis. Sposób tn ,  
jest niewygodny lecz pono niezawo­
dny, gdyż nawet najzręczniejszy fał-' 
szerz n e iest w słanie skopjuwać 
takiego po dpi u.
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obsunie
Lwów, 10. listopada.

Wc bec w iadom ości, podaw anych  w 
p ism ach  codziennych, że przy  obecnych 
czynszach  najm u, m ają  w łaściciele real- 

.ności dw a razy  tak  wie>ki dochód, jaki 
m ieli przed w ojną — zw róciliśm y się 
do sek re ta rza  Lwowsk. Tow. W laśc. real-. 
ności d ra  W estre icha  o udzielenie nam  
w yjaśnień .

Dr. W estreich oświadczył: 
Znane mi są wiadomości, po­

wyższej treści, podawane w nie­
których pismach codziennych. 
Wiadomości te są zupełnie błęd­
ne. — W ykażę to cyfrowo:

Jak ie  pob erał doch d w laścic ei reau uści 
przedwo enny?

Przed wojną z czynszu naj­
mu 100 K potrącały władze skar­
bowe u nas we Lwowie, na te- 
mont domu 15 prc„ w miastach 
zaś na prowincji (w Krakowie, 
Stanisławowie i tć j  — 30 prc z 
dochodu brutto. — Tę niesprawie­
dliwość pomiędzy potrąceniami 
15 prc. a 30 prc. łagodziła Adnr- 
nistracja podatkową we Lwowie 
w  ten sposób, że za zużycie do­
starczonych przez wła^c. reah',. 
chodników na schody, lamp elek­
trycznych, łazitnek itd. potrąca­
no dalsze 15 io  20 prc. tak, że fak­
tycznie we Lwowie i na prowin­
cji z czynszu 100 K płacono po­
datek tylko od kw oty 70 K. Poda­
tek ten wynosił we Lwowie 
26.2/3 prc. a w  innych miastach 
20 prc. dochodu brutto, czyli we 
Lwowie podatek wynosił około 
19—20 K- na prowincji zaś 14 K 
od 100 K czynszu. Do tej kwoty 
doliczyć należy dodatki autono­
miczne, które wynosiły we Lwo­

wie około 100 prc. podatków pań­
stwowych a więc dalsze 19—20 
K. Innymi słowy z kwoty 100 K 
czynszu, oddawał właściciel real­
ności na rzecz Skarbu Państwa i 
ciał autonomicznych — 40 'K, dla 
właściciela pozostawała zatem 
kwota 60 K. — Jeśli więc przyj­
miemy typow y przykład, że real­
ność kosztowała 100.000 K i przy­
nosiła rocznie 10.000 K brutto, to 
z tego czynszu właściciel odda­
wał 4000 K tytułem podatków, a 
6000 K pozostawało dla wł. real­
ności.

? Przez cały czas wojny, a 
więc przez okres 10 lat. właściciel 
realności nie pobierał albo wogó- 
le czynszu, albo czynsz tak zniko­
my, że on nie wchodził w rachu­
bę. — Pamiętamy czasy, że za 
mieszkanie 4—5-pokojowe dosta­
wał właściciel realności tytpłcm 
czynszu najmu niższą kwotę, jak 
wynosiła opłata pocztowa listu 
zwykłego.

Jakie ma dochody obecni??
r ' Dopiero od 1. czerwca 1924 

ustaliła obecnie obowiązująca u- 
staw a o ochronie lok. czynsz naj- 
mu w  wysokości 5 prc. czynszu 
z r. 1914, przy mieszkaniach 1-po- 
kojowych, które stanowią u nas 
Większość wszystkich mieszkań. 
Czynsz ten podnosił sie co kw ar­
tał o dalsze 4 prc. i wynosił w  r. 
1924 w  trzecim kwartale — 9 prc. 
a  w czw artym  kw artale — 13 prc. 
czynszu przedwojennego, czyii 
przeciętnie w  drugim, trzecim i 
czw artym  kwartale r. 1924 — 9 
prc. czynszu przedwoiennego. — 

(5%+9% +13% +27%  : 3=9%).
W  r. 1925 czynsz wynosił w 

J-szym kwartale — 19 prc., w
drugim kwartale — 25 prc., w
trzecim kw artale — 31 prc., w
czw artym  kwartale — 37 prc.,
czyli przeciętnie — 28 prc., a po 
potrąceniu podatku państwowego 
w raz z dodatkiem gminnym — 
15 orc., pozostaje dla właśc. realn. 
23.8 prc. czynszu przedwojenne­
go. Czynsz ten przy mieszka­
niach większych jak powyżej po­
dałem, w zrastał o 6 prc. w  roku 
1925.

Jakie straty ponieśli: Ska b 
i t. d. wskutek ustawy

. W skutek tych niskich czyn­
szów, uniemożliwiających prze­
prowadzenie remontu domów, po­
noszą również (z powodu braku 
pracy) — szkodę robotnicy. — 
Przed wojną bowiem jak w yka­
zaliśmy wyżej, przeciętnie 30 prc. 
dochodu potrącano na remont do- 
mow. Jeżeli uwzględnimy, że we

p r z e i  ni
Skarb Państw a i W ładze autono­
miczne tytułem podatków, dalej 
12 miljonów szło rocznie na re­
mont domów, a z reszty 12 milio­
nów pozostałych dla właśc. real­
ności, znaczna część tej ostatniej 
kwoty szła również na remont i 
przebudowę domów. W  interesie 
bowiem właśc. realti. leżało do­
prowadzenie domu do stanu jak 
najkorzystniejszego, gdyż wów­

czas łatwiej było dostać lokatora 
i uzyskać w yższy czynsz najmu.

Jeżeli uwzględnimy okres 10- 
letni, to zobaczymy, że Skarb Pań 
stw a i gminy poniosły uszczerbek 
w  swoich dochodach, około 160 
miljonów. Robotnicy budowlani 
i przemysł budowlany, około 120 
miljonów itd. Jest to uszczerbek 
dla Lwowa bardzo znaczny. W  
całem państwie, uszczerbek w 
podatkach dochodzić bedzie mi­
liardowych kwot i w  tej samej 
mniej wiecej wysokości uszczer­
bek robo+ników. W  interesie 
przeto Skarbu Państw a i robotni­
ków leży, ażeby doprowadzić 
czynsz do wysokości przedwo­
jennej.

C:y możem y liczyć r a kredyt zagraniczny?
Dla społeczeństwa nie jest 

rzeczą groźną wysokość czynszu 
najmu, lecz brak pracy i docho­
dów. Ten brak dochodów i pracy 
może być usunięty w  Pierwszym 
rzędzie przy pomocy pieniędzy z 
zagranicy. Zagranica zaś tylko w

tym wypadku dostarczy kapitału, 
jeżeli bedzie miała pewność, że 
ustaw y wydane u nas, bedą trw a- 
łemi i respektowanemu, jeżeli pra­
wo własności, na którem pożycz­
ka oprzeć się musi — bedzie u- 
trzymanem w  całej pełni.

J3k 7agranicą, a jak u n as?
W  Szwecji robotnicy dali 

pierwsi inicjatywę do zniesienia 
ustaw y o ochronie lokatorów, 
wykazując, że z powodu jej istnie­
nia zamarł w  zupełności ruch re­
montowy, a co za tern idzie — do­
chody ich zmalały prawie do ze­
ra. W  Austrjj remont domu obcią­
żał tylko lokatorów.

Dziwić się przeto należy, że u

nas robotnicy, którzy z Dowodu 
braku pracy remontowej ponoszą 
tak znaczne stra ty  materialne, za­
miast domagać się przywrócenia 
z wolna czynszów przedwojen 
pych, wskutek mylnej informacji, 
domagają się u trzym anu ustawy 
o ochronie lokatorów w całej 
peird. (

p r z y i o s z p  t e k ś c i e .
W eźmy dla przykładu: Czynsz 

najmu 1-go pokoju, który wynosił 
przed wojną od 10—20 kor. mie­
sięcznie, otrzymujemy przecięt­
nie 15 kor. miesięcznie. Za takie 
mieszkanie płacił lokator w t.
1924 tylko 9 prc. czynszu przed­
wojennego, tj. i .35 z!, nmsięcz- 
rie, a po pofc-ieemr pomnku od 
nieruchomości (20 pred pozostało 
dla właśc. reahi. 1/J8 zł. — W  r.
1925 płacił lokator przeciętnie za 
takie mieszkanie 2.38 zł,, a po po­
trąceniu podatku od nieruchomo­
ści w raz z dodatkiem gminnym 
(15 prc.) pozostało dla wł. realn. 
2.03 zł. Jeśli dalej uwzględnimy, 
że wszystkie artykuły codzienne­
go użytku, podniosły sie w cenie

porównaniu z cenami przedwo­
jennemu 3—5-ciokrotnie i poró­
wnamy z cenami mieszkań przed 
wojną, to widzimy, że właściciel 
realności otrzym vwał w  r. 1924 
zaledwie kilka halerzy, a r. 1925 
— kilkadziesiąt halerzy czynszu 
czynszu przedwojennego. 2 

Ten minimalny czynsz nie da­
je żadnego oprocentowania kapi­
tału i nie w ystarcza na remont 
domu.

Państw a, gm  ny, robotnicy  
o ochronie iokatoró»v.
Lwowie mieliśmy około 6300 do­
mów, a z tego przyjmiemy za pod 
stawę obliczenia tylko 5000 do­
mów, przynoszących brutto prze­
ciętnie a 8000 kor. rocznie, to o- 
trzymujemy, że dochód brutto z 
domów wynosił we Lwowie oko­
ło 40 miljonów rocznie. — Z tej 
kw oty 16 miljonów otrzym ywał

Purpurowa obraza żółtego majestatu — Dlaczego zg i­
nął car M koła II ? — Marka przyczyną rewolucji. —

Słoń czy Świnia?
Paryż w listopadzie, 

(-f) Spokojne znaczki pocztowe, 
mogące chyba czasem wzniecić walkę 
między zagorzałymi filatelistami — 
były jednak niejednokrotnie przyczyną 
poważnych zawikłań, a to z powodu — 
umieszczonych na nich rysunków.

Urzędnik ceł chińskich Villard, bę­
dąc niezłym rysownikiem, otrzymał 
od rządu pekińskiego (przed kilkuna­
stu laty) polecenie wykonania projek­
tu nowej marki, wydanej ku uczcze­
niu 60-lec-ia cesarzowej. Artysta, nie 
bacząc na chińskie zwyczaje, popełnił 
mimowoli

obrazę majestatu,
gdyż wykonał rysunek w kolarze pnr* 
Surowym, która to barwa jest zastrze­
żona wyłącznie dla cesarza. Ponadto 
skrócił słowa „poczta cesarska", co 
było drugiem ciężkiem przewinieniem. 
Rozgniewany monarcha zesłał go 

na wym anie 
do Tybetu. Viliard po drodze nmarł z 
wycieńczenia.

Jak wiadomo, podobizna cara ni­
gdy nie figurowała na znaczkach pocz

towych. To też, gdy przed 12 laty wy­
dano znaczki z portretami Mikołaja II, 
zabobonni muzycy rosyjscy wróżyli, 
ze wyniknie z tego nieszczęście i póź­
niejszą tragiczną śmierć cara uważali 
jako spełnienie tych wróżb.

Marka pocztowa była powodem 
małej rewolucji 

w Sudanie przed 20 laty, wydano tam 
znaczki mające ornament w formie 
krzyża, co szalenie wzbnrzyło prawo­
wiernych Mahombtan. Musiano czem- 
prędzej zniszczyć całą edycję, a w no- 
wem wydaniu krzyż zastąpiono pół­
księżycem.

W r. 1911 w Indjach zapanowało 
wzburzenie z powodu marki z wize­
runkiem słonia. Niestety, nieudolny 
rysownik tak odtworzył słonia, że ten 
zupełnie

przypominał świnię 
zwierzę nieczyste i będące w pogardzie 
u Mahometan. Oczywiście i w tym 
wypadku musiano niefortunną markę 
wycofać, by zapobiedz otwartemu 
rokoszowi

W i\  się emerytury, l y  p o d b i ć  żonę.
Wiedeń w listopadzie.

( + )  Trybunał administracyjny roz­
patrywał w tych dniach skargę żony 
pewnego urzędnika clowego o przy­
znanie emerytury. Okazało się, iż ów 
urzędnik, pałając nienawiścią ku żonie

wystąpił ze służby i dobrowolnie 
zrzekł się emerytury, byle tylko żonie 
w ten sposób dokuczyć. Trybunał skar 
gę jako nieuzasadnioną oddalił, polecił 
jednak przyznać jej pensję w drodze 
łaski.
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Tpagzdja w Klasztorze 00. Karmelitów.
Dwaj zakonnicy w skutek w łasnej nieostrożności 

ulegli zaczadzeniu.

TEATR WIELKI.
Wtorek 10. bm. „Traviata“. Gościnny

w ystęp  P io tra  R aiczew a.
Środa, 11. bm . „H etm an S tan isław  

Ż ółkiew ski". Ceny zniżone.
Czw artek, 12. bm . „C yganerja". O sta t­

n i  w ystęp  P. Raiczew a.

TEATR NOWOŚCI.
W torek 10. bm . „Dziecko M iłości". P re ­

m iera. Ceny zniżone.
Środa, 11. bm . „Jej W ysokość T ancer­

k a". Ceny zniżone.
C zw artek, 12. bm . „Dziecko M iłości". 

Ceny zniżone.
Początek przedstaw ień  p u iu iu a ln ie  o g. 

7.30 wieczorem.
♦

Taotr W ielki w zn aw ia  dziś niegraną 
jeszcze w obecnym  sezonie p iękną operę 
V erd i‘ego „T rav ia tę“ , z n iezrów nanym  w y­
konaw cą- p a rtji A lfreda, znakom itym  ten o ­
rem  P. R aiczew em . W  ty tu łow ej partji, 
V ioletty , w y stąp i po raz pierw szy p. Sy- 

•  don ja  R otow ska, w  popisowej p a rtji ojca, 
F ranc iszek  Schutz. D alsza  obsada pozostaje 
bez zm ian y  z pp. O strow ską, Jeleńskim , 
Szm idtem , S zym ańskim  i in . K apelm istrz 
p. Józef L ehrer, reżyser T. Łow czyński, 
tań ce  uk ładu  S t. Faliszew skiego. W  drugim  
akcie znakom ity  nasz  gość w ykona w spa­
n ia łą , n iezw ykle  popisową arję , nigdy 
dotąd  n ie  śp iew aną  n a  naszej scenie.

Taatr Nowości w ystępuje dziś z pre 
m jerą  n iezw ykle in teresu jącej i efektownej 
sz tu k i słynnego a u to ra  H enryka  B afail- 
le 'a  p. t. „B ziecko M iłości", cieszącą się do 
tąd w ielkiem  pow odzeniem  na  w szystkich 
scenach  zag ran icznych , k tó rą  nasz  teatr 
p ierw szy w prow adza na  scenę polską. W 
głów nych ro lach  w ystąp ią  najw ybitn iejsze  
siły  zespołu z pp. Trapszo, P e liń sk im  (wy­
b itn ie  popisowa ty tu łow a ro la sztuki) i p. 
O kornickim . D alsze odpow iedzialne role 
odtw orzą pp.: Dębicka, G rzębska, Jankow ­
ska, R ybicka, Czaki, Koczyrkiew icz, Le­
wicki i in. R eżyserja  p. Okornickrego. Ce­
n y  m iejsc zniżone.

Ostatni gościny występ Piotra Raiczewa 
odbędzie się we czw artek , bież tygodnia w 
operze „C yganerja", w której nasz  znako­
m ity  gość, w ubiegłym  sezonie odniósł 
niepospolity  sukces.

■*
Z  taatrn „Semafor". Dziś, we wtorek, 

o sta tn ie  p rzedstaw ien ie  fascynującego ogół 
Lw ow a program u w tea trze  „Sem afor". — 
Jutro , we środę prem jera IH-go program u. 
Podobnie, jak  w program ie obecnym , prze­
w ażać w n im  będzie p ierw iastek  scenicz- 
no -m alarsk i. Z rzeczy scen icznych  ukaże 
się  p rzep iękna „Poczta" R a b in d ran a la  Ta- 
gore w egzotycznych h in d u sk ich  dekora­
cjach  i kostium ach. Bogate tło m uzyczne 
(kom pozycji reżysera  J. M ayena), oraz w y­
pracow ana do na jdrobniejszych  szczegó­
łów  gra ak torska z p. B udzanow ską w głów 
nej roli, stw orzą n iew ątp liw ie  rzecz peł­
n ą  czaru  i poezji. Jacka L ondona „PrAwo 
białego człow ieka", obfitujące w w strzą ­
sające m om enty  d ram atyczne, pierw szy 
m oże raz grane będzie na  scenie polskiej 
i ukaże da leką  północ, sferę po larną  w raz 
z  ciekaw em i a m ało  zn anem i u  nas koslju- 
m am i z Alaski. R eżyserja  p. W aldena 
i p ierw szorzędna obsada (pp. Draczewska, 
H alew icz, N aw rocki i W inaw er) ręczą za 
in te resu jącą  całość. C en tra lnym  punktem  
zai"!e resm v an ja  będzie praw dopodobnie 
„W alc w iedeński" S trau ssa , w ystaw iony 
d la  uczczen ia  se tnej rocznicy urodzin  w iel­
kiego kom pozytora. Pom ysł do inscen izacji 
pan tom im icznej, oraz tekst śp iew ny układu 
Andy K itschm an. U dział bierze cały  sze 
reg osób z uroczą p. K opycińską, pełną 
w erw y p. D raczew ską, z przem iłym  p. 
S u lim ą i arcykom icznym  p. R egrą na  czele. 
Z  rzeczy rodzim ych  w program ie tym  
sięgnięto znow u do sta rszej lite ra tu ry  pol­
skiej (.Laura i Fiion, K arpińskiego) w n ie ­
zw ykle dow cipnych ram ach  literackich  z 
pp. M ayenową, Sulim ą i A krzyńskim . 
Ponadto  pp. B udzanow ska, Su lim a i nowo 
p ozyskana  p. S ien iaw ska, od tw orzą  św ie t­
n ą  podm iejską piosenkę „Poczekaj H anka", 
B oya „N ow inki" w  w ykonan iu  pp. Sie- 
n iaw skiej i Z am ilło  o trzym ają  n iezw ykle 
dow cipną opraw ę m ala rsk ą  M ackiewicza. 
Rodocia „O biad" stan ie  się groteskow ym  
punk tem  gastronom icznej a trak c ji (p. W i­
n aw er kap ita ln y  w roli obżartucha). — 
W  końcu z lite ra tu ry  tłum aczonej w ykona 
p e łn a  wdzięku p. M ayenow a Sully  Pruci - 
chom e „W azę" w przekładzie p. St. M ay- 
kowskiego. N iew ątpliw ie w zbudzi też za ­
in te resow an ie  p iosenka z fokloru żydow ­
skiego *Na przypiecku" w wykonaniu p.

Lwów, 10. listopada.
(—). Wczoraj rano zawezwano te­

lefonicznie Pogotowie ratunkowe do 
klasztoru O. O. Karmelitów przy ul. 
Czarneckiego, gdzie dwaj zakonnicy 
zaczadzili się.

Gdy na miejsce przybył autem sa- 
nitarnem lekarz dyżurny dr. Rymaro- 
wicz, obaj zatruci zakonnicy, a to ks. 
Jan Mróz i ks. Nowak Warchoł, leżeli

na siennikach w korytarzu. Po udzie­
leniu im pierwszej pomocy odwiezio­
no ich do szpitala powszechnego.

Jak się okazało, zakonnicy ci spali 
w jednym pokoju, a kładąc się do snu, 
widocznie przez omyłkę zatkali piec. 
Rano dopiero zauważono ich nieobe­
cność przy nabożeństwie i wówczas u- 
dano się do ich pokoju, gdzie stwier­
dzono, że zostali oni zaczadzeni.

Brat słynnego bandyty Maczugi
zostdf postrzelony i ujęty.

Należał również do szajk' Mi kow skiego.
Lwów, 10 listopada.

(—) Z Rzeszowa telefonują, że 
wczoraj rano pewien posterunko­
w y patrolując we wsi pod Rze­
szowem natknał sie na Jana Ma­
czugę, brata rozstrzelanego Józe­
fa Maczugi, tow arzysza Mitkow- 
skiego. Ponieważ Jan Maczuga 
wchodził również w  skład bandy

Mitkowskiego, był on poszukiwa­
ny przez policję. Posterunkowy 
wezw ał go do wylegitymowania 
się, wówczas Maczuga począł u- 
ciekać. Posterunkow y strzelił za 
nim z karabinu i zranił go, po- 
czem odstawił do Ekspozytury 
do Rzeszowa.

Watalia zbójecka n t  Głównym dworno.
Sensacyjne ł adowanie 37 bandytów z okol cy Kołomyji —

karetek więziennych.
do

Lwów, 10 listopada.
(—) W czoraj przed południem 

na dworcu głównym zauważono 
obecność większego oddziału po­
licyjnego.

Przyczyną tego było przyby­
cie transportu 27 rabusiów — 
chłopów z Kołomyi, których przy 
wieziono do sądu lwowskiego, 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Halew icza. W  program ie ty m  poza stale  
angażow anem i siłam i bierze udział szereg 
adeptów  i adeptek  scen icznych  szkoły 
F ran c iszk a  Frączkowskiego.

+
REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR", 

REJTANA 3.
C odziennie o godz. 19.45, w niedzielę 

popoł. 16.45.
1) Szym onow icz: „Ż eńcy". 2) Wecker- 

l in : „K rynolina". 3) A ndersen: „Słowik
i cesarz ch ińsk i" . 4) Btaff: „Ułan i dziew ­
czyna". 5) Tuw im : „R achunek" . 6) „M iała 
baba koguta". 7) „B al u w eteranów ". 8) 
Poraz ińska: „W y cinank i'. 9) Słonim ski: 
„Żołnierz N ieznany". 10) M olier-Boy: „La­
tający  lekarz".

B ilety w cenie od 2—6 zł. wcześnie; 
do n abycia  w sklepie n u t Seyfartha , uL 
Akadem icka, w niedzielę od godz. U  w  ka­
sie tea tru .

★
„Grsech ta n ię in e j  k o b ie ty “ (Burza) 
d ra m a t ż y c io w y  w  7 a k 'a c h . M o / u t h i u  

I liU leA k o Vr uią eł. role.
a r  k i n o  c h i m e r a .  ~ p b  

 o-------
Z ty c ia  towarzyskiego. W  ub. sobotę 

w kościele św. Antoniego ks. kanonik  
L ibrew ski pobłogosław ił zw iązek m ałżeń ­
ski m iędzy p an n ą  S tefan ją  Hellerów ną, 
córką p. Ju lju sza  H ellera a  kpt. F ra n ­
ciszkiem  N iem czew skim , lekarzem -w ete- 
rynarji. Szczęść Boże m łodej parze!

Tow. Nankowe we Lwowie. Posiedze­
nie w spólne w ydziału histor.-filozof. i 
Sekcji h ist. sz tuk i odbędzie się  n ie dziś, 10 
bm ., lecz we czw artek, 12. bm . o 6 wiecz. 
w Z akładzie h ist. sz tuk i n a  s ta ry m  Uniw, 
II. p. (H. Polaczków na: S tem ata  Polonica 
Długosza, poczem  n astąp i posiedzenie a d ­
m in istracy jn e  w ydziału.

Polskie Tow. Przyrodników im. Koper­
nika. Posiedzenie naukow e odbędzie się 
dziś, 10. bm . o godz. 18-tej w In sty tu cie  
Geologicznym  Uniw . J. K„ ul. D ługosza 
1. 8, z porządkiem  dzienym : 1) w ykład  dr. 
A. Z ierhoffera p. t. „Północna kraw ędź 
Podola w św ietle m apy pow ierzchn i k re ­
dowej", 2) prof. dr. E. Romer komunikat

gdzie w krótce odbędzie się prze­
ciwko niifi rozprawa o liczne ra­
bunki.

Karetką aresztancką czw órka­
mi w silnej asystencji policyjnej 
odstawiono ich do więzienia. 
Siedm razy musiała karetka za­
jeżdżać na dworzec, wywołując 
za pojawieniem się sensację.

p. t. „Trzeciorzęd n a  wzgórzach Kam ieno- 
po la".

Na rzecz bodowy domn Policjanta 
Polskiego" u rząd za  „Polska Scena Popu lar­
n a"  pod kier. F r Hollika, 15. bm. w sali 
„Sokoła-M acierzy", p rzedstaw ien ie  m elo­
dyjnej operetki „R óża S tam bułu" Falla . W 
ro li ty tu łow ej w ystąp i p. Łucja Orska, d a ­
lej pp. Hollik, H oroszyński, Kozdrowiczo- 
w a, K uźm ińska, R ogożanka, Polew ski, W e- 
perska, W esołow ski i inn i... W  akcie II 
b a le t z D anusią  H ołow iecką n a  czele. R e­
żyserię  prow adzi p. M. W esołow ski, część 
m uzyczną  prof. Al. D ąbrow ska. S ta ran n a  
w y staw a  i dobrze zgrany  zespół, dają gw a­
rancję m iłego wieczoru. B ilety (od 1 zł.) 
wcześniej nabyw ać m ożna w sklepie Wp. 
H aw ranka, pl. M arjacki 10.

Polskie Tow. Politechniczne zaw iada­
m ia  członków , że w środę, 11. bm. prof. 
dr. Bogusław Deryng, Prezes Sekcji T ech­
n icznej Tow. W iedzy W ojskowej w W ar­
szaw ie, wygłosi re fera t p. t. „Znaczenie 
d la  obrony P ań stw a  zespolenia sił tech­
n icznych  w Polsce"

(— ) W łam anie przy nl. Szeptyckich. 
W olf L andkutz, zam . przy ul. Szeptyckich 
39, doniósł policji, że n iezn an i spraw cy 
w łam ali się w czoraj do jego m ieszkan ia  i 
sk rad li rzeczy w art. 200 zł.

(— ) N ieszczęśliw y wypadek. Do szp ita ­
la  pow szechnego' p rzyw ieziono  Mvczoraj 

A ntoniego Beja. zam. w Hucie Ł anieckiej 
obok Sokala, który  podczas śc in an ia  d rze­
w a w ta rtak u  „Ojkos" doznał z łam an ia  
ręki.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: M ichała B ajzara, L eona G rubera, 
E m ila  K ohna, A ntoniego H ronieza i S ta n i­
sław ę C hm ielow ską za aw an tu ry , Irenę 
Schein, Annę L eszczyńską, Olgę Siedle- 
wicz, Helenę R om anow ską ze względów 
sa n ita rn y ch , oraz Józefa B ieniarzą  i W ła­
dysław a  B odnara za  włóczęgostwo.

(—) Ujęcie poszukiwanego osznsta. O- 
negdaj donieśliśm y o oszustw ach z rzeko- 
m ęm i dostaw am i koni, jak ie  popełnili Jó ­
zef i Karol L ipperow ie. Obecnie udało  się 
K arola L ippera u jąć  i osadzić w a resz ­
tach policyjnych. Poszkodowani mogą sie

H u m o r .

MIĘDZY KOLARZAMI.
— Żeby djabli wzięli te wyścigi! Czuję 

się jak  s ta ra  zdezelow ana pom pka, k tóra  
się do żadnej gum y nie nadaje.

—  A ja się czuję, jak  n ienapom pow a- 
na opona, której w łaśn ie  pom pki z a ­
brakło...

zgłosić w E kspozyturze, celem  złożenia
zeznań.

(—) W yjaśnienie. Onegdaj donieśliśm y
o aresz tow aniu  przez policję J. K w aśniaka- 
S k irm unta , b . b rygad jera  a rm ji gen. B ułak- 
B ałachow icza, pod zarzu tem  posługiw ania  
się fa łszyw ym i dokum entam i. Policja  od­
staw iła  go do sądu, skąd po 5 dn iach , wo­
bec b raku is to ty  czynu  karygodnego w y ­
puszczono p. K w aśn iaka-S k irm un ta  n a  
wolność.

FODZIĘKOWANIE Księdzu Bolesławo­
wi Szapińskiemu, O. Jezuicie, za kaza­
nie wygłoszone w dzień pogrzebu „Nie­
znanego Żołnierza" w kościele O. O. 

Jeznitów.
O Ty! w zakonnej szacie ustrojony! 
Ty! wspaniale cnotami opromieniony! 
Powiedz nam! Czy serce Twe szczęście 
w tem odczuwa? Gdy ludzie naokół 
mówią: Idzie kaznodzieja; co życia
męty usuwa? O Ty, co kroczysz pod 
baldachimem sławy! Powiedz nam! 
Czy kochasz jej złudne wrzawy? Nie! 
Ty wznosisz się wyżej ponad te próż­
ne zjawy. W innym kraju, naród b y ł  
Ciebie za Twoją mowę bogactwami 
obsypał. A tu, tu u nas każdy nawet 
wdzięczności ukrywał. Ale Ty! Tyl 
wznieś się wyżej ponad ten szych 
złudny! I porywaj ciągle, nadal Twój 
naród bratni. Mów! mów coraz pięk­
niej; mów do nas, Ty Boski Wybraó- 
cze Cudny! Mów! mów o naszym Je­
zusie! Mów dużo! mów bardzo wiele 
Ty rozmiłowany w Chrystusie! I da­
waj nam ciągle, nieustannie pokarm 
duszy, bo toniemy. Bo świat nas w 
swe szpony chwyta. A my, my usta­
jemy. Mów ciągle i nigdy nie przesta­
waj. I aby Ci za to Bóg Dobry! Szczę­
ście i zadowolenie dawał. Boś Ty Ka­
znodzieja wielki! Ty Złotousty z Bo­
żej Łaski! — Tyś naszą światłością. 
Bądź więc za to przez Samego Boga 
błogosławionym i otaczanym zawszę 

naszą miłością.
7525  H. P.

F bj 0’clort z dancingiem
dla w ykw intnych  sfer tow arzysk ich

o d b ę d s l e  c e  w torku  i so b o ty  
p o p o ł, o  4*30 w  d u łe j  sa li

Restauracji Hotelu IMPERIAL
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sianie się obecnie udziałem naszych pań.
E M a  m strzdw parysliicli oddaje swą wiedzą na usługi m!łych Lwo- 

-  Cudowne kremy w fach)w im stosowaniu zdziałają cuda.
Lwów, 10. listopada.

Z rozum ieją łatw o C zyteln icy  „Gazety 
P o ran n e j"  ciekaw ość, k tó ra  m nie  opanow a­
ła , gdy dow iedziałem  się, że p rzy b y ła  do 
L w ow a po k ilku letn ie j nieobecności w  nać 
szem  m ieście p. Lubomiejska, dubize zapi­
sana w pamięci w ielu Lwowianek pracow­
nica w dziedzinie kosm etyki naukowej. Po­
sp ieszy łem  n a ty c h m ia st do niej, aby  odno­
w ić daw n ą  znajom uść i puinform ow ać się
0 na jnow szych  postępach kosm etyki p a ­
ry sk ie j, gdyż w iadom e m, było, że pan i 
L ubom iejska baw iła  znów  przez k ilka 
la t  w  Paryżu , gdzie n iew ątp liw ie  nie- 
omu szk a ła  zetknąć  się  z koryfeuszam i ta ­
jem niczej specjalności paryskiej. Z nalazłem  
p. L ubom iejską jak  zaw sze w prost m ło ­
dzieńczo £ prężystą, pełną  ochoty do czynu
1 jak  zaw sze uprzejm ą —  m im o d z ien n i­
karskiej m ojej natarczyw ości.

Oto co usły sza łem  w  odpow iedzi na 
p raw dziw y grad m oich py tań :

—  Pragnie Pań  się dow iedzieć co m nie 
sprow adza do L w ow a —  rzek ła  sy m p a­
tyczn a  m oja  rozm ów czyni. Otóż poproslu 
nic innego jak  chęć objęcia mego dawnego 
posterunku , o co m u sia łam  z resz tą  ciężko 
w alczyć. P rzeby łam  k ilka  la t w  Paryżu, 
n ie  m ogąc rozstać  się  z terft. m iastem , gdzie 
człow iek uczy  się tak  łatw o jak  nigdzie na 
św iecie i z którem  łączą m nie  pew ne n a j­
droższe, choć trag iczne w spom nienia . P rze­
by w ałam  potem  pew ien czas w  W arszaw ie, 
daw ny jednak  posterunek  mej' p racy  za ­
w sze m nie  ku  sobie pociągał. I oto znów 
jestem  we Lwowie, b y  zab rać  się do pracy 
i  służyć  u roczym  L w ow iankom  m ojem  do­
św iadczeniem , które pom nożyłam  usilną  
pracą  w Paryżu  u  znakom itego uczonego 
kosm etyka  Gastou, u  an a to m a R ichuta, u 
słynnego naszego rodaka Giemirskiego, k tó ­
ry  pod „nom  de guerie" „A nto ine" prow adzi 
na js ły n n ie jszy  dziś zak ład  kosm etyczny 
w  P a ry żu  p rzy  R ue Carnbon i oblegany 
jest w prost przez elegancki św ia t „V ille  lu- 
miere".

Pew na też dziś jestem , że d ługoletnia 
m oja p raca  n a  polu kosm etyki, wzbogacona 
dośv iadczen iem  p arysk iem  i pom nożona o 
najnow sze zdobycze w iedzy kosm etycznej, 
będzie m ogła oddać n ie jedną  usługę u ro ­
czym  m ieszkankom  naszego m iasta . Nie 
chcę iść zby t daleko, mogę Panu jednak po­
wiedzieć, że w spółczesna technika kosm e­
ty czn a  zdo lna  jest do praw dziw ych  cudów. 
Posiadam  np. krem y, k tóre w  sposób za- 

'k raw ający  n iem al n a  cuda  —  jeśli się ich 
n a tu ra ln ie  um ie ję tn ie  używ a, p rzyw racają  
gładkość i tęgość skóry, oraz ożyw iają m u ­
sk u la tu rę  tw arzy . Rzecz p rosta , że kremy 
te stosow ać m usi ręk a  um iejętna, ręka ko- 
sm ety k a-arty sty , k tó ry  w ie w  jakiej ilości 
i jak  ich  używ ać. N ależy bow iem  wiedzieć, 
że sa  to środki silne, które jednak w łaśnie 
dlatego cuda  zdolne są  spraw iać. W  stoso 
w aniu  ich  n a leży  też być bardzo ostrożnym  
i indyw idualizow ać zarów no rodzaj środka, 
jak  też daw kow anie  i sposób stosow ania, 
Jestem  też zdecydow aną przeciw niczką 
ow ych szem atycznych  m asaży  w ib racy j­
nych, w ykonyw anych p rzy  pom ocy b ez ­
dusznej m aszy n y , które —  m ojem  zdaniem  
więcej szkodzą, n iż  pom agają. N ajbardziej 
pom ysłow a m aszy n a  n ie  zdoła n igdy  za ­
stąpić subtelnego dotkn ięcia  ręki ludzkiej, 
ty lko  ona  bov. lem  po trafi dostosow ać się do 
skom plikow anych  splotów u n erw ien ia  i m u 
sk u la tu iy  tw arzy , n a  każderr n iem al obli­
czu  ludzk iem  inaczej przebiegających.

D zięki stosunkom , które n aw iąza łam  w 
P ary żu , oraz rozlicznym  probom , udało  mi 
się  też  zdobyć środki, k tórych kosm etyka 
w  Polsce dotąd zupełn ie n ie  znała. Zbyt 
daleko zaprow adziłoby m nie  w ym ien ian ie  
ich, pow iem  tylko, że posiadam  krem y, u- 
suw ające egzemę, tego najstraszn ie jszego  
w roga skóry  ludzkiej w prost n iezaw odnie  
W eszłam  też w  k o n tak t ze sły n n em i fir­
m am i francusk iem i, które sta le  dostarczać 
m i będą środków  n iezaw odnych  w sw em  
d z ia łan iu  i zupełn ie  dotąd u  n as  n iezn a ­
nych. Znów n ie  w chodząc w szczegóły za- 
znai zę, że w spółczesna P a ry żan k a  zarzu ­
ciła  już daw no w ulgarny k a rm in  do ust 
i uży w a  środków, które d z ia ła ją  d ługotrw a­
le, zapew niając ustom  barw ę n ieporów naną  
i p>e ustępując  n aw et pod dz ia łan iem  m y ­
d ła  i wody, czy też — pocałunków ...

W szystko to co m ówię, są  fak ty  dale- 
Lia od  przesady. Należy bow iem  stwier-

I
dzić, że kosm etyka naukow a rozw inęła  się 
w P arżu  w osta tn ich  latach  w sposób 
w prost im ponujący, a  a te lie r n iek tórych  
pracow ników  w tej gałęzi w iedzy są 
w prost oblegane. I  tak  jeden z m oich
m istrzów , s ły n n y  Gastou, m u sia ł pod na- 
porem  niezliczonej ciżby k lijen tów  opuś­
cić swe m ieszkanie  i przenieść się w 
in n ą  stronę Paryża, gdzie m im o to zdoła­
no go odnaleźć i se tk i kobiet zasypuje go 
kw ia tam i i podarkam i, by leb y  jedynie  zdo­
być d la  siebie jedno spojrzenie cudo­
tw órcy i k ilka  dotknięć jego m istrzow skiej 
ręki.

N ie chcąc nadużyw ać ujrzejm ości m o­
jej rozm ów czyni, prosiłem  ją  jeszcze ty l­
ko o w y jaśn ien ie, kiedy i gdzie zam ierza  
we Lw ow ie podjąć z pow rotem  sw oją 
pracę n a  polu kosm etyki.

—  W racam  do mojego daw nego a te lie r 
nrzy ul. B oularda 4 i dziś w łaśnie, w* 
wtorek, d n ia  10. bm . o tw ieram  n a  roz- 
śCież jego podwoje d la  p ięknych  pań 
lwowskich. Dodać m uszę, że pracow ać w

Polsce, to p raw dziw a sa tysfakcja , niezu- 
ży ty  bow iem  n ark o ty k am i —  jak  to n ie ­
raz  m a  m iejsce n a  Z achodzie —  organizm  
naszy ch  pań  um ożliw ia  czasam i dokony­
w anie poprostu  cudów. W  ub. sezonie 
p racow ałam  przez lato  w  K rynicy  i w ielo 
k ro tn ie  udało  m i się  osiągnąć efekty 
w prost niespodziew ane.

— Czy Szanow na P a n i ograniczy  sw o­
ją  dz ia łalność jedynie  do L w ow a?

—  O n ie  —  odrzekła  żyw o p. Lubo 
m ie jska  —  w eszłam  w  porozum ienie jesz­
cze z szeregiem  specjalistów  i specjał; 
stek i w kró tk im  czasie n iety lko  we 
Lwowie rozszerzę m oją dz ia łalność  także 
n a  zakres kosm etyki p lastycznej, pizepro- 
w pdzanej przy pom ocy w yb itnych  leka- 
rzy-specjalistów , sile ponadto  zam ierzam  
otw orzyć podobne do lwowskiego atelier 
w Krakow ie i 'W arszaw ie. Nie w ą łpię, że 
i tam  m oja  w iedza i dośw iadczenie p rzy ­
dadzą się  —  zak ończy ła  m oja uprzejm a 
rozm ów czyni in e tresu ją ry  w yw iad.

Alfa.

H i e  dfmoiłstracje sfudenchie.
Z powodu —  nies ałości fortuny. —  D iki okrzyk „lu, lu!4 

straszył oniemiałych profe orów.
P aryż, w listopadzie.

Przed paru dniami dzielnica 
studencka P aryża Ouartier La- 
tin, była widownia hałaśliwych 
manifestacji uniwersyteckiej mło­
dzieży.

Kandydaci do egzaminu kon­
kursowego w  Sorbonie otrzym a­
li na zadanie tłómaczeme tekstu 
Valeriusa Maxima p t.

„Niestałość fortuny”.
Fortuna istotnie zawiodła — a 
jak twierdzą studenci, tekst był 
za trudny — na 240 kandydatów 
„ścięto” 190-ciu.

Zaledwie ogłoszono te rezul­
taty, poważne sale i korytarze 
Soi bony rozbrzmiały

dzikim tumultem.
Z okrzykiem

„lu - lu!”
który można rozumieć, jako nasze 
„Precz!” studenci urządzili mani­
festację przeciw rektorowi i se­
kretarzowi wydziału i do późnej 
nocy hałasowali w lokalach uni­
wersyteckich.

Kilkudziesięciu policjantów 
obsadziło gmach, ale. że awantu­
ra ograniczyła się tylko do krzy­
ku i w rzasków  — policja cierpli­
wie patrzyła i słuchała...

Studenci, niezadowoleni z w y­
niku, domagają się unieważnienia 
egzaminu.

flmery&a p r o p ip je  Borg b cia.
Antido um na zdziczeń e obyczajów amerykańskich

Nowy Jork, w listopadzie.
(B) W  amerykańskich pismach 

znajdujemy obecnie częste a 
gwałtowne skargi na w zrastają­
ce z dniem każdym 
zdziczenie życia wielkomiejskie­

go.
Zwłaszcza bandytyzm przybiera 
obecnie w  Ameryce rozmiary 
wprost zastraszające. Jako anti­
dotum przeciwko tym objawom 
obniżenia poziomu etyki społecz­
nej propaguje obecnie szereg 
dzienników amerykSjskich

kare bicia.
Ma ona być stosowana również 
przeciwko przestępcom politycz­
nym, zwłaszcza komunistom, po­
sługującym się w  swych dąże­
niach antyspołecznych terrorem. 
Rząd amerykański nie zaiał iesz- 
cze wobec tych postulatów okre­
ślonego stanowiska, ale najpraw­
dopodobniej inicjatywa gazet a- 
merykańskich znajdzie echo u 
rządu i wywoła odpowiednie za­
rządzenia policyjne.

Straszliwa katastrof] na parowcu.
K lka osób uległo zatruciu

Rzym w listopadzie.
(B) Onegdaj zdarzyła się 

straszliwa katastrofa na paro­
wcu „Belvedere“, kursującym 
między Włochami a Ameryką. 
Przed odjazdem do Ameryki pod­
dano okręt — jak zwykle — 

dezynfekcji gazem cynowym  
Po skończeniu ^dezynfekcji chcia­

ło dwu robotników wejść do 
w nętrza parowca. Otworzyli tedy 

1 drzwiczki, wiodące na dół i za­
częli wstępować pod podkład. 
Nagle rozgległ Sie

straszliwy krzyk 
i robotnicy stoczyli sie martwi 
ze schodów. Nie w y w ietrzony do­
brze gaz zatruł ich momentalnie.

Zaintrygowany krzykiem kiero­
wnik robót dezynfekcyjnych 
chciał robotnikom pośpieszyć z 
pomocą, lecz i on uległ natych­
miastowemu zatruciu. Ten sam 
tragiczny los spotkał również sa- 
nitarjuszów, którzy odważyli się 
zejść pod pokład. Teraz dopiero 
zorientowano się na okręcie i 
zrozumiano
prawdziwa przyczynę katastrofy.
Ubikacje okrętowe poddano na­
tychmiastowemu silnemu wietrze 
niu, a następnie spróbowano 
przy pomocy sztucznego odde- 
chania przyw ołać do życia nie­
szczęśliwych. W szelkie jednak 
wysiłki były daremne.

 o-------

Humor a rdżnych 
nanddw.

Co kogo pobudza do śmiechu?
N. Jork w listopadzie.

( 4 )  Pewien profesor amerykański 
dociekający jaki gatunek numeru wła­
ściwy jest każdemu narodowi, zesta­
wia następujące kategorje dowcipów:

Anglik dowcipkuje na temat: cału­
sów, przegranych zakładów, gry w 
golfa, pijaków i teściowych.

Francuza pobudzają do śmiechu 
żarty o żołnierzach, mambach, koko­
tach, niemieckich turystach i — teś­
ciowe. t

Niemiec za przedmiot „wicćw“ o- 
brał sobie roztargnionych profesorów, 
lejtnantów, mężów którzy zapomnieli 
klucza, kucharki i — teściowe.

Włoch drwi najchętniej z tłustych 
księży, z kapeluszy damskich, fiakrów 
neapolitańskich i — z teściowej.

Amerykanin chętnie śmi°je się ze 
wszystkiego, ale za najśmieszniejsze 
uważa: sztywnego Anglika, biednego 
kupca zdławionego przez potężny 
trust, limonjadę zawierającą wódkę 
(na tle prohibicji...), włoskich katary­
niarzy, no i — teściową.

Polaka (a specjalnie lwowianina) 
rozwesela tylko golizna i — teściowa.

Jak z tego zestawienia widać — 
,mają narody przeróżne mody“, ale 
ościowa jest niezmiennie i wszędzie 
— kozłem ofiarnym.

Światowy reliord głodo­
mora.

Pobił rekord sławnego Suociego.
Paryż, w listopadzie.

(B). W Amiens udało się niejakiemu 
Hochowi

"obić rekoid głodowy sławnego Suc- 
ciego, który 29 dni wytrzyma! bez po­
karmu. Hocha zamknięto

w szklanej trumnie, 
zaopatrzywszy go tylko w dwie piguł­
ki opjumowe i 7 litrów wudy osłodzo­
nej cukrem. Trumnę zapieczętowano. 
IJoch przebywał w niej

przeszło miesiar, 
leżąc nieruchomo, a wykonując tylko 
ruchy potrzebne do zmiany bielizny i 
zmywania twarzy wodą kolońską. Pod­
czas postu złożył Hochowi wizytę Suc- 
ci. Wreszcie trumnę otwarto, a „mistrz 
głodowy" oświadczył swą radość z 
powodu tego, że pokonał Succiego. Je­
dynie silna wola pozwoliła mu odnieść 
to zwycięstwo nad własnem ciałem. 
Iloch ma zamiar po kilku miesiącach 
raz jeszcze podjąć ten eksperyment 
głodowy w nadziei, że uda mu się o- 
kres postu jeszcze przedłużyć. W każ­
dym razie nie ma nadziei dorównać 
zmarłemu już Włochowi Merlirtiemu, 
który wytrzymał bez pokarmu 43 dni!
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RzeiiomB odkrycie pismo no pórze Spo i. -  Mojżesz wynalazcą prochu, 
dynamitu i nitrogliceryny. -  Go zatrzymało wojska Faraona? -  Sozue 
zhnrzył mory Jerycho dynamitem. -  Król perski napróżno próbował wy­

drzeć Izraelitom tajemnicy „świętego ognia".
Berlin, w  listopadzie.

(+ ) Jak wiadomo, rozgorzał 
zacięty spór o rzekome odcyfro- 
wanie pisma Mojżesza na górze 
Synai, którego dokonał proi. 
Grimme (z Monastyru). Znany 
archeolog angielski Flinders-Pe- 
trie orzekł, że rzekomy napis wo- 
góle nie da się odcyfrować i przed 
stawia niewiadomo co. Grimme 
zażarcie broni swej tezy i zapra­
sza Petrie‘go, aby udał sie 

na góre Synai 
i sam zbadał tablice, będące wedle 
Grimmego autentycznym dekalo­
giem Mojżesza. Uczeni niemieccy 
przeważnie stają po stronie swego 
rodaka, choć jeden z nich, dr. 
[Weil, nie wahał sie go nazwać 

fantasta i blagierem.
IWogóJe Mojżesz stał się obec­

nie modny. Inż. J. Jiirgens wydał 
nawet dzieło, w którem usiłuje 
przekonać, że Mojżesz bvł...

wynalazca prochu, 
dynamitu i nitrogliceryny. Miejsce 
na górze Synai było — zdaniem 
Jiirgensa — pracownia chemicz­
na Mojżesza i jego następców. Z 
krwi bydląt ofiarnych dobywał sa 
letre, a zmieszawszy ja z węglem 
i siarką otrzym ywał proch strzel­
niczy. Z tłuszczu bydląt wyrabia? 
glicerynę, a z niej — nitroglice­
rynę.

Cały szereg cudów ma świad­
czyć o tem, że Mojżesz 

znał tajemnice 
środków wybuchowych. „Obłok 
ognisty**, który zatrzym ał pościg 
Egipcjan, był wybuchem założo­
nych przez Mojżesza min dyna­
mitowych. Gdy Mojżesz w ydo­
był wodę ze skały — był to rów­
nież wybuch prochu czy nitrogli­
ceryny. Podobne było pochodze­
nie

„Klub ostatniego 
człowieka*1.

Założony w  r. 1886.
N o w y  Jork, w istopadzie.

(B) P .z td  kilku dniami odbyło 
się w N ow  m^-jorku posiedzenie 
„Klubu ostainUgo człow iek)*. Klub 
ten iostał założony w . 1886, a na­
leżało do niego zrazu 36 o^óo. Człon­
kowie tego klubu postanowili, że ten 
z członków, który wszystkich innych 
przeżyje, wypije tlaszkę wina, p o ­
chodzącą właśnie z roku 18P6. 
Na ostatnie m po Jedzeniu biaio  
udział tylko jeszcze 3 członków  
Stół był mimo tego nakryty na co  
osób , a miejsca zmarłych pokryte 
były kirem Na środku stołu stała 
historyczna faszka wina, zakupiona 
w roku założenia klubu. Rzecz zna­
mienna dla stosunków amerykańskich: 
do klubu tego naieże i ludzie na wy­
bitnych s anowiskach, odgrywający 
znaczną rolę w życiu Ameryki. Tern 
dziwniejszą wyda się w obec tego 
myśl, przyświecająca „klubowi ostat- 
nieuo człowieka*.

ognistego obłoku.
którym otoczył się Mojżesz w 
chwili ogłaszania dziesięciorga 
przykazań.

Tajemnicę Mojżesza przechoi 
wy wał Jozue, który zastosował 
ja przy zburzeniu murów Jery­
cha. Tajemnica „ognia świętego11 
zaginęła dopiero, gdy żydzi popa­
dli w niewolę babilońską. Źródła 
wspominają, że król perski starał 
się posiąść tajemnice

Uwięzienie zbiegłego 
mordercy.

Echo sensacyjnej sprawy kry­
minalnej.
G rac, w listopadzie.

(B) Przed kilku miesiącami głośną 
była sprawa kryminalna niejakiego- 

Hermana Kurosa, 
26-letniego robotnika, który zamor­
dował pewnego porucznika. P ow o­
dem zbrodni była chęć zemsty za 
uwiedzenie młodej robotnicy, 

narze zonej Karosa. Karos został ska­
zany na śmierć. Tuż jednak przed 
w k nmietn wyroku rdaio mu się 
b edz z dwoma współwięźniami. 

Przez kilka miesięcy policja w G acu 
czyn ią  daremne poszukiwania. D o­
piero przed kilku dniami udało się 
wpaść na ślad zbiegłego mordercy 

ująć go w mieszkaniu jego kochanką 
która go ukrywała przed okiem po 
iicji.

o —? i

Kolej, biegnąca przez 
3 ł tuneli.

Londyn w listopadzie.
(+ )  Otwarcie linji kolejowej przez 

słynną przełęcz Chatbar (Indje półn.) 
jest zapoczątkowaniem nowej ery w 
rozwoju imperjum indyjskiego, które 
w ten sposób nzyska połączenie z Af­
ganistanem. Tę ciężką roboty zaczęto 
jeszcze w r. 1920. Linja kolejowa bieg­
nie z Jamrud koło Peszawaru, pnie 
się w górę przez 34 tuneli, tiedm razy 
przebiega przez rzekę Kabul i ma 
długości 37 mil ang. Koszt tej kolei 
wynosi 2 miljony funtów szterlingów.

ż y c i e  f r o s p o e f n r e r ą .

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.
Lwów, 9 listopada. 

Przedmiotem większego zaintereso­
wania były dzisiaj akcje Gazoliny, któ­
re zwyżkowały na kursie przy niedo­
statecznej podaży. W poszukiwaniu 
były P. Nafta, (Parowozy (0*23) i Lo 
Uomotywy bez zaofiarowania. Za Bro 
wary żądano 7*00, chciano płacić 
6 7 5 .

Akcje cukrownicze w silniejszem za­
ofiarowaniu, przyczem na Chybie wo- 
góle odbiorców nie było. Za Oikos 

. •  żadano 1*05. W papierach banków;-eh ,

„niszczących wszystko 
płomieni**.

ale nie zdołał tego dokonać, ani 
prośbą, ani groźbą.

Te i tym podobne teorje są od­
biciem tego przeświadczenia, że 
wiele wynalazków, uważanych 
za zdobycz czasów nowożytnych, 
znane było w  starożytności, w 
formie tajemnicy, ściśle przecho­
wywanej przez kapłanów i ma­
gów.

obroty minimalne, dla braku zapotrze” 
bowania.

Tendencja niejednolita.
Usposobienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
L w ów , 9 listopada.

Bk, Przem. 0.14, 0.13 . ,  Chodotów 
4*50, 4 55, 4.60, Cegielski 10.00, Gazo 
lina 1.30, 1.35, Parowozy 0,23, Pezet 
0.05, Nafta 0.23, Rakszawa 0.75, Tesp 
2.85, 2.90, 2.80, Zieleniewski 8.90, 
8.80, 8.75.

Giełda zbożowa.
L w ó w , 9 listopada. 

Skrom ne obroty  w  o w s ie  w  gra­
nicach  d o ty ch czasow ych  n o to w a ń , w ięk­
sze  obroty  w  fa so li. P łacono za ręcznie  
w yb ieraną  fa so lę  krasą (W achtle) doi. 
5 3 7  loco T łuste . Pozatem  za in tereso ­
w an ie ty lko d la p szen icy  najlepszej ja­
kości, w a g i 7 7 /7 8  —  Ż yto w silnem  
zaofiarow an iu  przy braku popvtu . 

T endencja zniżkow a.
U sp o so b ien ie  słabe.

Giełda warszawska.
W arszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.j

Londyn 29.07, Nowy Jork  5,96, Paryż 
24.04, P raga  17.78, S zw ajcaria  415.68, W ie­
deń 84 54, W łochy 23.73, 8-prc. pożyczka
70.00, pożyczka konw ersy jna  43.50, po­
życzka dolarow a 394.68, pożyczka koleiowa
85.00,

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 9. listopada. (Tel. G. P.) Pa­
ry ż  20.60, L ondyn 25.15.2, Nowy Jork  519, 
Belgja 23.55, W łochy  20.50, B erlin  1235, 
W iedeń 73.15, P raga  15.37J4, W arszawa
86.00, B ukareszt 2.45, B udapeszt 0727.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 9. listopada. (Tel. G. P.) Do­

lary  707t. bułgarskie 5.08, m ark i niem . 
168.30, angielskie 34.28, franc. 28.10, w ło­
skie 27.90, polskie 118, rum uńskie  3.3354, 
szw ajcarskie 136.20, w ęgierskie 99.30, 
czeskie 20.97 3/4.

AKCJE.
Zieleniew ski 112, S iles ia  5.1, Fanto 158. 

K arpaty  100, G alicja 815, Schodnica  119, 
S iersza  22, Bank H ipoteczny 3.4, Kom pas 
12.8, N afta  88, M raźnica 29, Tepege 4, 
B row ary  lw ow skie 91.

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 9 listopada 1925.

9 listopada
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Bank Związków? 
Bank hipoteczny - 
Bank bandl. poza. 
Bank Komercja).. 
Bank Małopolski. 
Bank powsz. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank Rolniczy. .  
Bank Ziem. kred. 
Bank Zemelny. . 
Zw. Sp.z. wPnz. . 
Agrochemla . . .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
Cbodorow . .  .  *.'■>
C h y b ie ................
Cegielski . . . .  
Ćmielów . . . .  
Fabr. Lokomotyw
G a fo ta ...............
G a lic ją ...............
Gazolioa . . . .  
Górka. . . . . .

— Karpaltt .  .
6000 Krakus .  .  .

— Marynia . .  .  .  .
10500 Niet lojowskf . .

— .Nitrat* ZaU. ctk
— O ikos...................
< f . r Parowozy . . * ■ . ,

1000 Pezet . . . W .
— Pocisk . . .  .  .

7550 Pokucia
20000 Polska nafta. . .

P o t ę g a ...............
Rakszawa . . V .  
Rohn Zieliński .  .  
Siersza elektr. . . 
Siersza góra. . .
Spół. Wydawnicza
T e h a ta ...............
Tepega . .  .
*  w w j f t  -  w w w  m m

Trzebinia . V . * .  
Ursus . . .  
Zieleniew ski . ”.  ,  
)tnpsx • • • • • •
Polski Glob 
Polbal » > • • « 
Polsot » •' • / ą  «
*1 ObtiUl *  iT; »*«
Wawel • « • • « 
kyLHurtowait^Ąft
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O G Ł O S Z E N I A
Drobne ogłoszenia 

w „Gazec e Poronnej"
kosztują:

począwszy od 20. października
iW rubrykach:

„Kupno i sprzedaż*'
„Wolne posady**

„Nauka i wychowanie*' 
„Mieszkania, sklepy, lokale" 

„Różne doniesienia**
PO 7 GROSZY ZA WYRAZ.

„Posady poszukiwane**
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słown. oraz słowa, 

które mają być drukowane tłu* 
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE Za numer dowodowy dolicza 
sie er.

Piękność -Powib 
Hygiena.

E iksir na loki i fa le  
ma ja na tw a :z  i 

inne o sta tn ie  nie­
znane kosm etyczn e  
now ości o fa z h y g ie -  

niczno-ocbronne  
dlapań. Ż ądajcie ka­
ta logów . za łączając  
'n a czek  p o czto w y . 
Labor skrzynka po” 

cztow ? 61. 
B y d g o s z c z .

« ! ! £  
* t® H !  

n ilH E]

s NAUKA i W/pHDWAME
7  g r f .s z y  w y r a z , I

Pisania na maszyna li
wyuczają KURSY HANDLOWE
Z. OLSZEWSKIEGO

L w ó w . K u r  ii o w a  3 8 , T e le f. 31-14  
(T ram w . Ł D . św . Antoni). 

Inform acje i w p isy  od 1 — 1 i od  4 — 5  
Przyjm uje s ię  m anuskrypty do przep i ■ 

-7473  sy w a n ia .

KOEDUKACYJNE K ursa m atu ry czn e  „O- 
ŚW IATA'. D la zaaw an so w an y ch  w m a ­
teriale  naukow ym  jeszcze k ilk a  w olnych 
m iejsc n a  K ursie m atu ry czu y m  g im na­
z ja ln y m  kursu  z 6 i 4 k las gim n. Zgło­
szen ia  w Sekretariacie  Kursów  codzien­
nie od 12— 1 i od 5  —6, Lwów, Miłkow- 
skiego 11, In s ty tu t Paderew skiego. 7322-a

TAŃCE) Nowości parysk ie. K ursa d la  do­
rosłych  początkujące i perfekcyjne. K ur­
sa  dla m łodzieży  (w yłącznie z n a jlep ­
szych  domów) za  ap robatą  K uratorjum . 
In s ty tu t tańców  „Sten" (N iem czynuw - 
ska), plac H alicki 12a. W pisy  6—8.

7508-2

I.EKCJE n a  Fortepianie i  Cytrze Prof. M. 
L ipiński. M etoda najnow sza. C ytry  n a j­
nowszego system u. Plac Halicki 7.

7278-15

I
PU SADY POSZUKIWAĆ

Ł g r o s z e  z a  w y r a z . ]
300 ZŁ. GOTÓWKĄ zapłacę za  pośredn i­

ctwo w w yszukan iu  posady leśniczego. 
E gzam in rządow y z bardzo dobrym  w y­
n ikiem . Jestem  żonaty , la t 30, obecnie 
n a  sam oistnej posadzie. Posadę mogę 
p rzy jąć  od zaraz  lub od Nowego Roku 
Z głoszenia pod „L as" poste restan te  R u ­
d a  różaniecka. 7529-5

DŁUGOLETNI buchalter b ilansista  sam o­
dzie lny  kierow nik  ad m in istracy jn y  w 
p ierw szorzędnych przedsiębiorstw ach 
przem ysłow ych  M ałopolski, teoretycznie 
i p rak tyczn ie  w szechstronnie  w y k szta ł­
cony, energiczny, obow iązkow y, poszu­
kuje odpowiednego stanow iska . Ł askaw e 
p isem ne zgłoszen ia  u p rasza  pod „N ieza­
w odny" do Adm. „Gaz. Por.“ 7524 3

FACHOWILC l  b ran ży  drzew nej z p ra k ty ­
ką 20-letn ią, od 10-ciu la t n a  k ierow ni- 
czem stanow isku  za  granicą, znający  lo- 
skonale ry n k i zby tu  w  N iem czech, Ho- 
land ji, Szw ajcarji i F rancji, szuka zaraz  
odpow iedniej posady Pierw szorzędne re ­
ferencje firm  krajow ych i zagranicz 
nych . Ł askaw e zgłoszenia: S. R ader,
G m unden, O bcroesterreich, H erakhstr. 
13/1.____________________  751 s

ZUPEŁNIE ru ty n o w an y  koncypien t '.zuka 
posady bliżej Lwowa. Z głoszenia „Adwo 
k a tu ra "  do A dm inistracji. 7 5 19-4

RUTYNOWA!’!  kan d y d at n o tarja tu  po­
szukuje posady. Z głoszenia p rzyjm uje 
„D rogerja ‘ Podhajce 7537-3

UAGISTER FARMACJI z pięcioleciem  po­
szukuje posady lub zastępstw a. Dr. H en­
ryk  M ester, adw okat, Przem yśl, Jag iel­
lońska 21. 7541-4

WOLNE POSADY
7  c .  c - . - y  z . i  w v r i» „ 3

500 ZŁOTYCH i więcej m oga zarobić pa ­
now ie i pan ie  sprzedając  bezkonkuren ­
cyjny a ity k u ł. Zgłoszenia do a d m in is tra ­
cji pod „R om a". 7522

BARDZO WYSOKI zarobek uboczny! P ra ­
ca ła tw a  i p rzy jem na w m iejscu. Ż adna 
agen tu ra . Może się podjąć każdy  bez 
w yjątku . N adaje się zw (aszcza d la  in te ­
ligencji. „R ekord", C zęstochow a, A leja 
53. (Na odpowiedź załączyć znaczk i 45 
groszy) 5792

SZUKAM POKOJU UMEBLOWANEGO lub 
nie, w śródmieściu. Zgłoszenia do Adm. 
pod 60— 70. ___________________ 5322-10

ZA JEDNOROCZNYM czynszem  z góry w y ­
najm ę obszerną stancję  n a  skład. Zgło­
szen ia : Tarnow skiego 91. m iędzy 3— 4.

7534
-

POKÓJ fron tow y k aw alersk i um eblow any 
do w ynajęcia , ul. Kochanow skiego 66. 
d rzw i 5. 7516

poszukuje pokoju przy ro­
dzinie. Zgłoszenia ao admimstr „L. G "

ence

POKÓJ KAWALERSKI, piękny, słoneczny, 
z łaz ienką, elegancko um eblow any  do 
w ynajęc ia  od 15. lis topada  d la  zam o żn e­
go solidnego pana W iadom ość: Japoń 
ska, 5, II  p., gospodyni. 74 40 :

POidlESZKAhiA m aluje gustow nie pochu. 
najnow szych  wzortów zagran icznycn  i 
m iejscow ych d la  P. T. U rzędników i Ofi­
cerów n_i 3-m iesięczne ra ty  na jtan ie j: 
F irm a I. M. L eich ter zn an y  K laften, m a ­
larz  pokojowy i dekoracyjny. Lwów, Sie- 
niaw ska I2 a  I. p. 6015-30

I
KUPNU i SPRZEDAŻ
7  g r o s s y  c a  w y r a * . 1

Z POWODU w yjazdu  ga rn itu r salonow y, 
m ahoniow y, praw ie now y do sprzedania. 
Z głoszenia pud „R eflek tan t" . 7531

NAROŻNA p arce la  budow lana  473 m . kw. 
w m iejscow ości k lim atycznej Skole, 
p ierw szorzędne położenie, 2 m in u ty  od 
dw orca za 300 Doi. do sp rzedan ia , lub 
do o ddan ia  zaraz  w posiadanie  za  w y­
pożyczenie 600 D olarów  na  10 m iesiecy 
za. zabezpieczeniem . Re rm ann , Lwów, ul. 
D ekerta  14. I. p. 7517

CUKIERNIA - RESTAURACJA pierw szo­
rzędna, najlepie j p rosperująca, w m ie­
ście pow iatow em  z powodów fam ;lij- 
n ych  zaraz  w całości do odstąpienia. 
Z głoszenia A dm in istrac ja  „G azety  v o 
ran n e j"  pod „3.000 do larcw ". 7536 2

K U P N O  2etłaż '  zamiana For- 
I l U r i l u  tepianów 1 Pianin Zimo- 
rowicza 10 „Monius^i o‘ TeL 35 54

ZAKUPIMY w iększą ilość jada ln y ch  rafo­
w an y ch  karto fli z dustaw ą furam i do 
Lw ow a. Zgłoszenia do A dm in istracji pod
„Gotówka n a ty ch m iast" . 7501-3

SPRZEDAM kam ien ie  sz tuczne 42 cali 
P lan sien te r  czeski pojedynczy. W alce 
48 cm. długie M łyn Śm ieszki. Sokal.

74nS 5

MOTORY ropne Sem i-D iesel od 6 do 120 
HP., m aozyny  m łyńsk ie , kam ien ie , to ­
karn ie , pom py, pasy , transm isje  poleca 
„PILOT", Lwów, ul. Batorego 4 7341 20

NA SPŁATY. W szelkie m aszyny i Motory
poleca „PILOT", Lwów, ul. Batorego 4 
P rospekty  darm o i on łałn ie  7^07 on

OWIES, siano, słom ę, buraki pastewne,
drogą p rzetargu  publicznego zakupi we 
w iększej ilości M iejski Z akład  Aprowiza- 
cy jny  we Lwowie, u l. K uszew icza 1. 1. 
P rze targ  odbędzie się  d n ia  17. listopada 
1925, o godz. 11 przed południem , w b iu ­
rach  Z akładu, gdzie przeglądać m ożna 
szczegółowe w arunk i. 7464 3

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ
  U L .  C H O R Ą Ż C Z Y Ż N Y  3 1 .  -  -  -  -

+ *  P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  ROBOTY i f
+ +  WCHODZĄCE W Za KRES DRUKARSTWA * + +

CENY UMIARKOWANE V  CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

PARCELE we Lwow ie sprzedam . Zgłosze­
n ia : Podhorodecki, Piaskow a 11. 7483-2

I
RuzNE DONIESIENIA
7  ir r o sz r  *  w y r a s . I

300 -4 0 0  2>Ł. pożyczki poszukuję do in te ­
resu  n a  wysoki procent. Zgłoszenie do 
ad m in istrac ji pod ..Podkład". 7530

UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę 
wojskową, w y d an ą  przez P. K. L: 
Gzortków d la  S tan is ław a  N azara. 7400

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskow ą n a  
nazw isko W arn ick i Józef w ydana  przez 
P. K. U. Lwów, oraz dokum enta  osobiste.

7533

UNIEWAŻNIA SIE zgubioną książeczkę 
wojskową, w ystaw ioną  przez P K. U. 

K am ionka str. n a  nazw isko C haim  Ordo- 
wer, rocznik 1895. 7528

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
w ojskow ą, w y daną  przez P. K. U. Lwów 
n a  nazw isko Dr. Borys E m ilian. 75'":

MAGISTER farm acji, Polak, kato lik , poszu­
kuje ud s ty czn ia  dzierżaw y, zarządu  lub 
posady sta łe j w aptece. Zgłoszenia: Apte­
ka G lin iany . 7521-3

KIOSK .nw alidzk i do w ynajęcia  lub 
sp rzed an ia  na pl. K rakow skim . B liższa 
wiadom ość u  inw alidy  M ikołaja Tenha- 
luka, dom  inw alidów , K leparow ska 27. 

 ____________________ 7543-2

LUKSEMBURG. W ytw orne a lbum  zaw ie­
rające 50 barw n y ch  i 45 dw utonow ych 
reprodukcyj obrazów  znajdu jących  się  w 
m uzeui i luksem burskiem . W ielkość 33x 
28 cm. C tn a  zł 50.— Z przesy łką  za  po­
bran iem  zł. 52.50. W y sy ła  M Arct, W ar- 
" s w a .  Nowy Sw ial 3,5. 6028-4

\  cnorób w enerycznych

Dr. SCHWARZ UK,”/,? Sg
Sekundar. szpit. państw . Lwów, n i.  S ło ­
w ack ieg o  4 naprzeciw  g ł poczty . L e- 
czeu ie  plam , brodaw ek, w toków  eiektro- 
11 ts  i LAMPĄ KW Ąi C0W Ą . T e ., lb -o .  
754

i M t t  K A I *  A ! — J i a  u A i  j k !

BACZNOŚĆ!
T a n i o ,  b o  n i e  p r z y  g ł ó w n e j  u l i c y
R ow ery. G ram ofony, N a jn o w sze  p łyty, 
M aszyny do sz y c ia  1 różne artykjuł 
sportow a iDrzedaje po cenach konkuren­
cyjnych  i na bardzc dogod n  w arunkach

I * .  E H R E N R E I C H
L W Ó  f ,  S z p i t a l n a  2 0 .

B aterje i lam p 1 k ie s .o r ik o w e  z a w sz e  
75  b  na sk ład zie

S c . k u n d a r j u s s  P a  A s t  w .  S z p i t a l a  
P o w u .

Or. Marek Damariski
w fb o ro b n c h  n a r z id a  m oczonego

ord. od  3 —5
H e l > « i A s k a  6 ,  I I .  p .

7275 T  lefon  Nr. 49-41

S^K .LW O vY

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy 

tszer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpali. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1 szpalt, m ili­
metrowy (sżer. 60 mm ., po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za  wiersz 1-szpalL m ilim etrowy  
(szer. 60 m nij w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr* 
za wiersz l-szpalt. m ilim etrowy (nar. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne op*oszenia: po 7 groszy za wy iz. 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
w yraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zh

cała strona tekUowa 480 zł. poK, cała stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 670 zl. poL — 
Ogłuszeni i zam iejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za term inowy druk nie 
przyjmujemy. —  Porta przekazów nie boni- 
fikujtm>. —  Uwaga: K olum n/ ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łam ów (szpalt), 
tekstow e na 4 łam y (szpalty).

(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.

P R E N U M E R A T A :

M le s le c z n le .......................ZL 3.75
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zł. 4.00 
Za ei a n i c a .......................Zł. 5.50

N a c *  R e d a k t m  J K w a r c u

Z Drukarni oputki Akcyjne] W ydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwu wie. N eleaytoió poosiowa sp ła c e ń  ryriaitim . OUpuw, red.. STLźajm KtUZJ


